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P R Z E D S T A W I C IE L S T W A :
B lEM AK O N iE  —  Bufet Kolejow y.
B RASt AvV —  Księgarnia T -w a  „L o t "
3AkAN 0Y\ iC ZŁ —  u!. Szeptyckiego —  A. Łaszuk. 
BĄBROW 1CA (Poles ie ) —  Księgarnia K. Malinowskiego. 
D U K aZ T Y  —  'lu fet Kolejowy.
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa —  W . W łodzim ierow. 
GRODNO — Księgarnia T-wa „Ruch".
BORODZIEJ -  D worzec Kolejow y —  K. Smarzyński. 
iW IENIEC  —  Sklep tyton iowy —  S. Zwierzyński. 
KŁECK —  Sklep „Jedność".
L ID A  —  ul. Suwalska 13 —  S. Mateski.
M OŁODECZNO —  Księgarnia T -w a „Ruch".
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NOW OGRÓDEK —  Kiosk S t  „lichalskkig"
N. ŚW IĘ C IA N Y  —  Księgarnia T -w „  „Ruch".
OSZM1ANA —  Księgan j  Spoldz. Naucz.
PIŃSK —  Księgam i Polsi.a — St Bednarski.
P O S T A W Y  —  Księgarnia Polskiej Macierzy Szkolnej, 
STO ŁPC E  —  Księgarnia T -w a  „RU CH ".
SLON1M —  Księgarnia D. Lubowskltgo, ul. M ickiewicza 13. 
ST. ŚW IĘ C IA N Y  —  u l Rynek 9 —  N. Tarasiejski 
W ILEJKA P O W IA T O W A  —  ul. M ickiewicza 24, F Juczewskc. 
W A R S ZA W A  —  T -w o  Ksłęg. Koi, „Ruch".
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iieiiiDSMo-BsnefnKiow-m... Wizyta Broeninga i Curtiusii w Rzymie
P Vnv w  Hu/ńrh nitmp- hA nif\ lin nip drnerła dn iaLripn- ™  ^P . V ox  w  dwóch ostatnich nume­

rach tygodnika „W oskresnoje Cztenje* 
pośw ięcił polem ice ze mną obszerny 

artykuł p. t. „O dpow iedz p. W- Cłi.“ .
Pon ieważ p. Vox poruszył w iele róż­

nych, bardzo poważnych kwestyj, któ­
re wym agają repliki z  mej strony, mu­
szę, nim przystąpię do om ówienia tych 
kwestyj, dać kilka wyjaśnień w  spra­
w ie zasadniczej. ,

P. Vox jest wyraźnie n iezadowolo­
ny ze mnie, za moje aitykuły: „Ostra 
Brama („S ło w o " , Nr. 134; i „Nostra  

culpa" (S łow o, Nr. 159).
T e  dwa artykuły rzucają cień 

nietylko na moją skromną osobę, ale i 
na całe „S łow o ", które zdaniem p. 
Vox 'a  nie zachowuje należytego ob- 
jektywizm u:

—  „bąaź co badz, organ ten w yraź­
nie broni stanowiska Kościoła Rzym ­

sko - katolickiego w stosunku do Cerk 
w i prawosławnej"...

P. Vox pragnąłby, aby organ ka­
tolicki zwalczał Kościół katolicki...

A le to już —  „insza inszość".-.
Usuńmy najpierw zasadnicze nie- 

jrorozumienie, które jest tern bardziej 
znamienne i poważne, iż powstało w 
związku ze sprawą Ostrej Bramy —  

najw iększego naszego umiłowania i 
skarbu, czczonego tak przez katolików 
jak przez prawosławnych.

0  Ostrej Bramie w  swoim czasie 
pisałem tak:

„Ostra Brama jest źródłem, które 
odświeża i oczyszcza zbrukanego czło 
wieka, zrzucając z mego brud kłam­
stwa i nienawiści...

Ostra Brama ma potęgę łączenia, 
—  nikogo nie dzieli., .

Ostra Brama to 'świętość, fwlobec 
której poza jest nikczemnoscią, kłam­

stwo przestępstwem'*-.

Tak Ostrą Bramę odczuwają chy­

ba wszyscy choć trochę żarliw i ka­
tolicy i prawosławni w W ilnie.

Z  innem jednak uczuciem podchodzą 
do Ostrej Bramy niektórzy współpra­
cownicy organu metropolji prawosła­
wnej i to wtasnie stało się przyczyną 
m ego ostrego wystą] nenia. Cała spia- 
wa, podług p. v c x ‘a przedstawia się 

tak:
P. Beneiaktów na podstaw ie źró­

deł naukowych stwierdził, iz Obraz 
Ostrobramski jest pochodzenia greckie 
go  r został przyw ieziony do Polski z 
Krymu. Obraz ten w  W iln ie posiadali 
prawosławni, później zas unici, „c z e ­
mu p. W . Ch. zaprzeczyć nie mo­

że"...
Na spokojne, rzeczowe, ścisłe nau­

kowe dociekania p. Benefaktowa, p 
W  Ch. odpowiedział połajankann. 

Któż z ntch nuał rację?...
N ie z a w o d n ie ,  p . B en e ia k tó w , p. O p -  

tim e -  ta k to w i...

Ale... czy p. V'ox naprawdę tylko 
przypadkowo okazał się nieścisły?..- 
Bo rzecz się miała nieco inaczej.

Atakować kogoś za naukowe bada­
nia może tylko głupiec; gdyby obraz 
Ostrobramski rzeczyw iście był pocho­

dzenia greckiego, żadnejby mu to 
ujmy nie przyniosło. Przecie tak blis­
ko od W ilna, w  Trokach, mamy cu­

downy obraz Najśw iętszej Panny nie­
wątpliw ie greckiego pochodzenia, ale 

czyż przeszkadza to nam modlić się 

szczerze przed tym obrazem?...

N ie będę wcale zaprzeczał, ,.że ob­
raz Ostrobramski był obrazem unic­
kim; nie mogę zaprzeczyć, gdyż nic 
o tern nie wiem. Jeżeli p. Vox, który 
tw ierdzi o  tem z niezwykłą pewnością 
zechce powołać się na dokumenty, 
stwierdzające ten fakt, odda nauce w iel 

ką przysługę, gciyż początki dziejów  
obrazu dotychczas nie są zbadane.

1 znowu: jeżeli p. Vox dowiedzie, że 

obraz Ostrobramski znajdował Się w  
unickim kościele św. l i ó j c y  j że przed 
nim stale się modlił św. Józetat, to 
tylko zw iększy urok cudownego ob­
razu.

A le  czy p. Benefaktowowi chodziło o 

ustalenie praway historycznej? —  Chy

ba nie. bo nie tędy droga do jakiej­

kolwiek prawdy.
P. Benefaktow, opierając się na 

„źród łach ", napisał rozprawę history­
czną, której poziom  jest faki, że mo­
żna szczerze się zdumieć, w  jaki spo­
sób trafiła ona do pisma, mającego w  
gronie swych współpracowników nie­

jednego profesora uniwersytetu.
P. Benefaktow twierdzi, że obraz 

Ostrobramski był malowany w XIV 
w ieku1... Z  tego się usmteje dziecko, 

kończące szkołę powszechną.
P. Benetaktow nie przypadkowo je ­

dnak występuje w  roli historyka: zu­
pełnie szczerze zaznacza o  co mu cho­
dzi Kościół katolicki domaga się 
zwrotu zabranych przez rząd rosyiski 
kościołów, przerobionych na cerk­

wie.
Kościół upomina się o  swą daw ną 

własność, a w ięc p. Benefaktow, aby 

zaszachować stronę przeciwną, wysu­
wa żądanie zwrotu „zabranego" 
przez katofików p iaw osławnego obra­

zu Ostrobramskiego.
Chwyt znany, często skuteczny.
Tak złodziej, pędzony przez po­

licję, krzyczy: „łapaj złodzieja", aby 

zatrzeć za sobą ślaoy.
I to jest straszne, to jest oburzają

ce.
Mniejsza o  pana Benetaktowa, z 

którym nikt polem izować nie b idzie , 
—  chodzi o  dwa bolesne fakty: p ierw ­
sze, że takie wystąpienie ma miejsce 
ria łamach oow ażnego  organu, mające­
go odźwierciadlac opinje Cerk - 

w i w  Polsce, drugie, że w 'tb ronię 
autora już po raz drugi głos zabiera p. 
Vox!....

Przyznam się szczerze, iż ta obi-1- 

na ze strony p. V1ox ‘a była dla mnie 
w ielką i przykrą niespodzianką.

W  zapale adwokackim p Vox po­

w ołał się na... S iem aszkęL.
Nie cheałem wymieniać tego >mie- 

nia, ale nie mogę nie skorzystać ze 
sposobności, ponieważ nie ja pierwszy 
przypomniałem sobie ponurego metro­
politę, który w  sposób osob liw y za­
znaczył się w  dziejach obrazu Ostro­

bramskiego.
Siemaszko, spodziewając się, że 

zostanie zamordowany przez katolików' 

domagał się w  testamencie, aby cu­
downy obraz Ostrobramski został ode­
brany katolikom i zawieszony nad car- 
skierni wTOtami w  cerkwi św. Ducha 

w W ilnie.
D laczego żądał tego? Czy chodzi­

ło mu o sprawiedliwość? C zy chciał 
w  czasach murawjewsk.ch bronić pra­
wosławnych przed uciskiem... Po la­
ków?

O, nie!
W yraźn ie ntowi w  testamencie:

—  ....„a w  celu oawetu, ku pamię­
ci winnych , zawiesić Ostrooramski 
(n iegdyś rosyiski) obraz iViatki Bos­
kiej nad carskieim wrorami głów nego 
ołtarza w  klasztornej cerkwi św. Du­
cha"....

Odwet, zemsta— oto pobudki, dla któ 
rych metropolita prawosławny doma­
gał się osobliwej „rew indykacji" św ię­
tości!..

„Ku pamięci w innych!"...
Naw et rząd M ikołaja I nie mógł 

usłuchać tej prośby!...

Czy p. Vox uważa, że i o tym fak­
cie można m ówić spokojnie, beznamięt 
nie?...

Dla Siemaszki obi az Ostrobramski 
był tylko narzędziem zemsty, dla p. 
Benefaktowa —  przedmiotem handlu, 
ale dla nas jest to św iętość na nie­
doścignionych wyżynach, której nigdy 
nie ośm ielimy się użyc do celów  nik­

czemnych

Zacietrzew ienie w  walce religijnej 
musi mieć jakieś nieprzekraczalne gra­
nice. N iezaw sze te granice dadzą się 
ustalić, ale jedno zawsze będzie cał­
kiem pewne: iż nie wolno jest obrażać 
uczuć religijnych przeciwnika, nie w o l­
no lekceważyć jego  przeżyć w  tej

Oświadczen ie  
kanc lerza

BERI IN. P A T  —  Dzisiaj o  godzi 
nic 10 wieczorem odjechali pociągiem 
pospiesznym do Rzymu kanclerz Rze­
szy niemieckiej dr. Rruening i minister 
spraw zagranicznych Curtius.

BERLIN. P A T . —  Przed wyjazdem 
do R/ymu kanclerz Bruemng ośw iad­
czył przedstawicielow i Biura W olfa  co 
następuje:

W  Niemczech zdają sobie sprawę 
z tego, że wszystkie postanowienia pu­
bliczne, powzięte we W łoszech w ro­
ku bieżącym, oparte były na głebo- 
kiein poczuciu odpowiedzialności za 
pacytikację i odoudowę gospodarczą 
Europy. W  dążeniu do tych dwu ce­
lów interesy Niemiec i W łoch są do 
siebie bezwarunkowo zbliżone. W  tym 
sensie pragnąłbym wyrazie nadzieję,

że rozm owy niemiecko - włosjcie bę­
dą miały przebieg harmonijny i w y ­
dadzą owoce.

Cc> tęozin tematem 
rozmów?

PARYŻ. PAT. —  Dzienniki i śro­
dowiska polityczne gubią się w  domy­
słach co do spraw, które będą tema­
tem rozmów między ministrami wh> 
skimi a kanclerzem Brueningiem i mi­
nistrem CurtiuSem. Według opinji nie 
których kół dobrze poinformowanych, 
oprócz sprawy rozoroienia oraz kre­
dytów, potrzeonych dla utrzymania 
wywozu do Niemiec owoców i starki, 
rozmowy te toczyć się będą również 
nad kwestja węgla niemieckiego, 
Niemcy bowiem dostarczały Italji ty­
tułem odszkodowania znaczną ilość wę  
gla. Obecnie powstaje pytanie, czy wo  
bec moratorjum Italja bęazie w  dal­

szym ciągu nabywała węgiel niemie­
cki. Kwestja ta obchoazi tembardziej 
Niemcy, ponieważ w razie odpowiedzi 
twierdzącej, Włosi będą musieli płacić 
za węgiel po cenach bieżących. Ta sa­
ma kwestja interesuje również w  pierw 
szym rzędzie Anglję, wiadomo bo­
wiem, że w toku konferencji w  Hadze 
iralja zoDowiązała się brać od Anglji 
conajmniej kilka tysięcy ton węgla ro­
cznie. W obec tego zainteresowane kc 
ła angielskie mają nadzieję, że zawie­
szenie świadczeń z tytułu odszkodowań 
zachęci Włochy oraz innych wierzy­
cieli niemieckich a w ich liczbie i Fran 
cję do czynienia większych załamów’ 
w  Anglji, której przemysł górniczy po 
Irzebuje zwiększenia swych rynków’ ze 
wnętrznych. Z  tytułu kwestji powyż­
szej oraz szeregu innych związanych 
z obecną sj tuacja międzynarodową, po 
dróż ministrów niemieckich do Rzymu 
nabiera w oczach publiczności francu­
skiej wielkiej doniosłości.

Pogrzeb s. p. iirntstra Czerwińskiego ° ^ n„jl 1pr” L w.ł“ i l el

ANSCHL l fSS  PRZ ED  
TRYBUNAŁEM HASKIM

H AG A P A T . — Na dzisiejszem po 
siedzeniu Trybunału sprawiedliwości 
m iędzynarodowej, w  dalszym ciągu 
rozpraw o austrjacko - niemieckiej u- 
nji celnej przemawiał najpierw przea- 
stawiciel Wroch Pilotti, zaznaczając, 
że caie zagadnienie tkwi w  szczególnej 
sytuacji Austrji, obowiązanej do strze­
żenia swej niepodległości, a nie w  
rówmowadze interesów ekonomicznych 
niemiecko - austrjackich. Dominującą 
zasadą jest wspólnota interesów Eu­
ropy. Fakt, że projekt unji nie był 
przedstawiony Radzie L igi Narodów 
wystarcza do uznania go za nie dają­
cy się pogodzić z traktatem z St. Ger 
mam.

Następnie senator Scialoia, rzecz­
nik Włoch, przypomniał, że państwa, 
które podpisały traktat w  St. Germain. 
powierzyły Lidze Narodów  troskę o 

tpewnieńfe Austrji niezależności i o 
podniesienie jej gospodarcze przy za­
chowaniu jej suwerenności

Po przemówieniu Sc;aloi rozprawy 
publiczne Trybunału zostały zakończo 
n e.

odbędzie się w piątek 7-go b m.
W A R S Z A W A , 5.8 (tel. wł. „S ło - Ks. Kardynał Kakowski. Po nabożeń- 

wa“ ). Pogrzeb ś. p. Ministra dr. Sła s!wie, nastąpi eksportacja zw łok na 
womira Czerw ińskiego odbędzie się w  cmentarz na Powązkach, 
piąrek, 7 b. m. O g. IU rano o d p ra w o  W  pogrzebie ś. p. ministra S. Czer 
ne będzie w  kościele św. Krzyża nabo w ińskiego prawdopodobnie weźmie u- 
żeństwo, które celebmwmć będzie J. E. dział Pan Prezydent Rzeczypospolitej

. ! prof. 1. Mościcki oraz rząd in corpore.

KONDOLENCJE

Do Prezydjum Rady Ministrów na- Bratniej Pom ocy U. S. B. w W ilnie, za 
deszły depesze kondolencyjne m. in. rządu Gminy wyznaniowej żydowskiej 
od rektorów Uniwersytetów  Jagielloń- Lodzi i in. 
skiego, Stefana Batorego, Jana Kazi- * * *
mierzą w e Lw ow ie, Politecnniki Lw ów  z powodu zgonu ministra W. R. i O. P,
skiej, l niwersytetu lubelsk iego. Ake- p, Sławomira Czerwińskiego, zastępują-
dernji Górniczej v. Krakowie, od w i- cy wojewodę wileńskiego naczelnik w jcU ia- 
ceprezydenta m. W arszaw y Szpotań- hi p. Hryhomwicz wystosował w  imieniu p 
skiego, prezydenta m. W ilna  Folejew  woj. Beczkowicza do wdowy po ś. p. mini-
skiego, Zarządu Centra ii Polskiej Ma- strze Czerwińskim telegram z wyrazami
cierzy Szkolnej w  W ilnie, Zarządu współczucia.

Groźne sytuacja w Palestynie
możliwość oo wycb tąpien antyżydo Wskićh

)EROZOLIM,A. P A T . —  Istnieje obawa 
wybuchu ponownych rozruchów prm ięazj 
Arabami i Żydami w  całej Palestynie. Sy­
tuacja jest bardzo naprężona. Niektóre ko- 
lonje żydowskie zwróciły się o pomoc i o - 
piekę do policji.

Redaktorzy dzienników arabskich i ży ­

dowskich byli oddzielnie zaproszeni na Kon 
ferencję z przedstawicielami ,'ząoti, którzy 
zalecili im, by unikali wszelkiego pobudza­
nia ao gwałtów . W ysoki komisarz zapew­
ni! wczoraj deiegacje żydowską, iż rząd 
czuwa nad sytuacją i przedsięwziął narzą­
dzenia, mające na celu utrzymanie pokoju i 
porządku.

„A ffitcrf i  Argentynie ekstpczytuig
Komunizmu

BUENOS AIRES. P A T . —  Z a -  w odów  uprawiania n ielegalnego dum- 
resztowanych przez policję funkcjonał pingu. Dalszych 60 osób z pośród a- 
juszy sow ieckiego biura handlowego resztowanych zatrzymano pod zarzu- 
Amtorgu wypuszczono na wolną sto- tem uprawiania propagandy komuni- 
pę 49 urzędników z powodu braku do stycznej

RZYM . P A T . —  Zwraca uwagę akcento­
wany w prasie włoskiej ścisły związek w i­
zyty ministrów niemieckich z całością punk­
tu widzenia W ioch w  stosunku do współpra­
cy europejskiej. „M essagero" w artykule re 
dakcyinym stwierdza, że nie można wyobra­
zić soDie stosunków włosko - niemieckich 
poza platformą współpracy kontynentalnej, 
do zrealizowania której stale przyczyniają 
zcjlę W iochy w myśl całokształtu potrzeb 
św iatowych i europejskich. „Popo lo  di R o­
m a" uważa, ze kontakt bezpośredni Berlina 
z Rzymem p-zyczynia się do konsolidacji i 
wyjaśnienia stosunków między narodami.

*

URLOP MIN. ZARZYCKIEGO

W A R S Z A W A  5 8 (tel. wł. „S ło ­
w a ). Pan Minister Przemysłu i Han 
dlu dr. Zarzycki udał sie wczoraj na 
kilkorygodniowy urlop wypoczynko­
wy. Obow iązki ministra przez ten czas 
pełnić będzie w ice-m inisfer p. Kożu- 
chowski.

U C H W A ŁY  KOM ITETU  
EKONOM ICZNEGO MINiST R oW

W A R S Z A W A . P A T . -  W e środę 
dnia 5 bm. odbyło się pod przewod­
nictwem p. premjera Prystora posie­
dzenie Komitetu Ekonomicznego M i­
nistrów.

Na posiedzeniu tem Komitet Eko­
nomiczny poza załatwieniem szeregu 
spraw bieżących, powziął uchwałę w 
sprawie zw iększenia spożycia spiry­
tusu na cele napędowe oraz poleci!
ministrowi Skarbu przygotowanie w 
terminie do połow y września wnio­
sków, kfóreby zabezpieczyły odpo­
wiedni rozwój spożycia spirytusu na 
cele techniczne. Uchwały te, stanowią 
ce część składową rządowego progra 
mu, zm ierzającego do zwiększenia ren 
towności gospodarstw rolnych, inają 
na celu zw iększenie przeróbki karto­
fli na spirytus zwńększer.ie przez to 
dochodowości tych gospodarstw.

Jusu: żywiołowe na obu półkulach
Wylew rzek w dolinie 

Jangtse
HANKOU. PAT . —  Wskutek wiel- 

kiich wylewów rzek w  Hankou i caiym 
okręgu przybyło do Hankou ponad 50 
rys. uchodźców, których sytuacja jest

rozpaczliwa. Miastu grozi głód i epi­
demie.

W  dniu wczorajszym kanalizacja i 
wodociągi miejskie na skutek zalewu 
przestały całkowicie funkcjonować.

W  wielu punktach miasta groma­
dzi się w  wielkiej ilości woda stojąca.

H U

dziedzinie, nie wolno nie szanować 
przedm iotów  kultu religijnego

Z tych granic kpi Siemaszko, tego 
nie rozumie p. Benefaktow, lecz czyż­
by z tego nie zdawał sobie sprawy i p. 
Vox?...

Gdy pewna poetka polska, która 
po raz pierwszy przyjechała „na kre­
sy ", pozwolła sobie na niemądre dow­
cipy na temat Madonny Ostrobramskiej 
—  wyw oła ła  niesmak.

Gdy jednak oficjalny organ Cerkwi 
umieszcza bzdury na tenże temat li 

tylko w  celu dokuczenia katolikom, wy 
woiuje nietylko niesmak.

I to właśnie ujroważnia mnie do 

twierdzenia, iż z publicystyką prawo­
sławną w  ostatnich czasach dzieje 
sie niedobi ze.

Tegoroczne wystąpienia pp. Niko- 

fajewa i Benetaktowa publicystyce pra­
wosławnej zaszczytu nie przynoszą i są 

bardzo niebezpieczną, gdyż łatwo mo­
gą w yw ołać kontr argumenty tego sa­
mego pokroju, lecz jednak bardzej prze 
konywujące.

N iektórzy publicyści prawosławni, 

obficie czerpią materjał ze źródeł dru­
kowanych, rosyjskich, które się w y ­
lęgły w  zakażonej atmosferze ucisku i 
niewoli.

M y możemy sięgnąć nie do źródeł 
drukowanych, lecz ao tragicznych prze 
żyć naszych dziadów  i o jców , a i nas 
samych.

Czy wówczas możliwa będzie m ię­

dzy nami jakakolwiek rozmowa?
1 z czyjej w iny?... W . Ch.

Dotkliwie daje się we znaki zupemy 
brak środków’ żywności, których ceny 
są niepomiernie wysokie. Obecnie u- 
chodźcy są transportowani na drugi 
brzeg rzeki do Wu-Czang, gdzie będą 
tymczasem obozowali na wzgórzach.

Tysiąc osób ofiar
HANKOU. PAT . —  Według dotych 

czasowych doniesień, skutkiem pcwo- 
dz. w  dolinie rzeki Jangtse utonęło 
1000 osób.

Powodź w Heks^ku
AMP1CO. PAT . —  W  powodzi, kto 

ra ogarnęła przeszło 0,500 mil kwa­
dratowych na południe od Tamaulipas 
i na północ od Vera Cruz zginęło 4 o- 
soby. Istnieje obawa, że liczba ta jest 
znacznie większa.

Gwałtowne burze w 
Holandii

AM STERDAM . PAT. —  Naci całą 
Holandią szaleją gwałtowne burze. Na 
skutek uderzenia piorunów powstało 
wiele pożarów. Trzy osoby, rażone 
piorunem, ponioslj śmierć.

MARSZAŁEK PIŁSUDSKI NIE 
WEŹMIE UDZIAŁU W ZJEZDZIE 

LEGJ0NISTÓW
W A R S Z A W A . 5.8 (tel, wł. „S ło ­

w a " )  W edług pogłosek, p. Marszałek 
Piłsudski nie weźm ie udziału w tego­
rocznym zjeździe legjonistów , który 
się odbędzie w  Tarnowie, w  niedzielę 
dn. 6 bin. Nawal pracy nie pozwoli Pa 
nu Marszałkowi przyw itać swych by­
łych podkomendnych.

Kto będzie reprezentował Pana 
Marszałka na zjeździe legjonistów, do 

tychczas nie jest wiadome.

KCNSULAT ANGIELSKI 
W GDYNI

W A R S Z A W A . 5.8 (tel. wł. „S ło ­
w a " ) .  W  tych dniach został otwarty 
w  Gdyni nowy konsulat angielski. Kon 
sulem został p. Cercil Joffreg, dyrektor 
Polsko-Brytyjsk iego Tow arzystw a O- 
krętowego.

W&WY GMACH GŁÓWHFGG 
ZARZĄDU KOLEI

W A R S Z A W A , 5.8. ( t e l  wł. „S ło ­
w a " ).  M inisterstwo komunikacji pole­
ciło inż. A^ączyńskiemu opracowanie 
projektu gmachu G łównego Zarządu 
Polskich Kolei Państwowych w  W ar­
szawie. Gmach stanie na placu przy 
zbiegu uhe: plac Nuwy i A leja 3 M a­
ja, naprzeciw gmachu Banku Gospo­
darstwa Krajowego, i ma obejmować 
12000 mtr, kwadr, powierzchni poży­
tecznej

INSPEKCJA ROBÓT P U B L IC Z ­
NYCH NAD P0LSKIEM MGRZEM

W A R S Z A W A , 5.8 (te l wł. „S ło ­
w a " ) .  Minister Robót Publicznych inż. 
Norw id Neugebauer wyjechał ostat­
nio na w ybrzeże morskie, gdzie prze 
nrowadzi inspekcję odbyw ających  się 
tam robot.

Ku czci poległycn pod 
Radzyminem

W A R S Z A W A . TAT. —  W  dniu 5 
bm. o  godz. 11 rano na cmentarzu w 
Radzyminie odbyta się uroczystość ku 
czci poległych w  b itw ie pod Radzym i­
nem w  roku 1920 żołnierzy 46 p. strzel 
ców  konnych, obecnie 5 p. strzelców 
podhalańskich. P o  mszy św nastąpiły 
przemówienia oraz pośw ięcenie dwu 
tablic pamiątkowych, wmurowanych 
w kaplicy i na bramie cmentarnej.

« - - = ■  -  B

Już się ukazała
w  k s ;ę g a r n i  

F erdynanda Hoęsicka
w W a r s z a w i e

książka

„ftyś! w Obcęgach" jj
* listy z podróży po Rosji ■ 

Sowieckiej
STA N ISŁA W A  M ACKIEW ICZA

Sprzeaaż w księgarniach:

G e b e t h n e r a  i W u l f f i  

j J ózefa  Z aw ad zk iem u
w W i l n i e .
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c h a k r a j o w e  PRZED PLEBISCYTEM W PRUSACH
P O K Ł O S I E  B A R A N O W IC K I E

REDUKCJE W SZĘDZIE . —  HUM OR W  NIESZCZĘŚCIU. —  KOMUNIŚCI 
PkZED  SĄDEM. —  BEZROBOTNI BUSZUJĄ,

Gabinet Brauna ma zapewniona egzystencję do jesieni
Redukcje, przeprowadzane po­

wszechnie, dotknęły oczyw iście i Ba- 
ranowicze. D otk liw ie dały się one w e  
znaki nauczycielom gimn. państw, im. 
Reytana, w  którem na ogólną ilość 18 
etatowych nauczycieli zwolniono z dn. 
31 sierpnia aż pięciu, nie licząc sekre­
tarza, lekarza i dentysty, które to sta­
nowiska zUkwidowaue są z począt­
kiem roku szkol. 1931— 1932 we 
wszystkich zakładach państwowych. 
W iększość zredukowanych profesorów 
to ludzie, m ający za sobą po kilkana­
ście lat pracy, przytem obarczeni ro­
dzinami. Lekarz i dentysta dadzą so­
bie oczyw iście radę, ale reszta? Resz­
ta —  to ludzie, którzy poza swoim za­
wodem w  żadnej dziedzinie pracować 
'nie umieją.

Magistrat również przystąpił do re 
dukcyj, cofnąwszy już poprzednio do­
datek 15 proc. Sytuacja finansowa mia 
sta jest krytyczna, to też na mocy u- 
chwały Rady M iejskiej burmistrz m ia­
sta rozesłał urzędnikom w ogólnej li­
czbie 90, chi. 1 sierpnia pisma, zwalnia 
iące ich od pracy z dniem 31 paidzier- 
rrka. Naturalnie, większość z nich zo­
stanie z powrotem zaangażowana, a- 
le na dużo gorszych warunkach Mó- 
mi się też o angażowaniu innych, cho­
dzi bowiem o zmianę składu urzędni­
ków, którzy nie w szyscy cieszą się za­
ufaniem.

Humorystyczny nieco charakter no 
siła redukcja w  sądownictwie, reduk­
cja, która nie aoszła do skutku. M ia 
howicie, prezes Sądu O kręgow ego w 
Nowogródku wystosował dnia 1 sier­
pnia pisma, zwalniające wszystkich 
sekretarzy i kancelistów na terenie ca­
łego okręgu. Była to zbytnia gorliwość, 
prezes bowiem  nie wystudjował nale­
życie okólnika Ministerstwa Była w 

tm mowa tylko o urzędnikach nie- 
śwalifikowanych, a takich znalazło się

w  okręgu zaledw ie sześciu, prezes na­
tomiast w  trosce o skarb chciał zw o l­
nić okołu 70 Skończyło się na cofnię- 
cu  dekretów zwalniających: biedni
sekretarze odetchnęli.

Sąd O kręgow y będzie miał ważniej 
sza sprawę na g łow ie : za miesiąc za­
cznie się w ielk1 proces 25 komunistów, 
na których czele stała 25-!etnia Chaja 
W alg ier (nom en-om en). Są to ex- 
członkowie O kręgow ego Komitetu Ko- 
immistycznej Partji Zachodniej B-ra-io- 
rusi. Istniały dwa takie komitety: w
Baranowiczach i w  Lidzie, działalność 
ich przypadała głów nie na rok 1929. 
Po zlikwidowaniu ich przez w ładze i 
osadzeniu pod kluczem młodocianymi 
przeważnie izraelitów  —  obecnie za­
cznie się proces, który oczyw iście  bu 
dzi powszechne zainteresowanie.

Dobrze jest tropić komunistów', w 
czem nasza policja kładzie istotne za­
sługi, wartoby jednak zwrócić w ięk­
szą uwagę na bezrobocie, od którego 
może być jeden krok do Komunizmu. 
Oto interesująca ilustracja: wczoraj
na robotach murarskich przy koszarach 
bezrobotny Rogaliński pobił dotkli­
w ie majstra Ciulę. D laczego pobił? żą ­
dał bowiem podwyżki płacy robotni­
ków', pracujących przy budowie, cze­
mu Ciula odmówił. Rogaliński należy 
do kategorji t. zw. „zaw odow ych  bez- 
robctnych“ , pobierających stałe zasił­
ki i św iadom ie unikający pracy. Za­
bezpieczony materjalnie, występuje ja 
ko agitator. T a  kwestja zawodowych 
bezrobotnych jest tu paląca i groźna. 
Sami nic nie robią, a wnoszą niepo­
trzebny ferment. Tym czasem  obecnie 
roboty jest dosyć, szczególnie murar­
skiej i każdy, kto chce uczciw ie zara­
biać, może ją z łatwością znaleźć. T a ­
kich Rogalińskich pow inniby unikać 
sami robotnicy, a w ładze roztoczyć 
nad nimi większą ,,opiekę“  R.

BERL IN PAT . —  W  związku z roz 
powszecbnionent w prasie przekona­
niem, że w  razie pomyślnego wyniku 
plebiscytu dla stronnictw organizują­
cych go, rzad oruski Braun? będzie 
musiał natychmiast podać się do dy­
misji, wyjaśniają półurzędowo, ze w e­
dług przepisów ustawowych przebieg 
formalności plebiscytowych będzie na 
ctępujący:

Listy zostaną doręczone głównemu 
komisarzowi wvborczemu, poczem

główna komisja wyborcza ustali wy­
nik glosowania. Na podstawie dotych­
czasowych doświadczeń stwierdzić 
można, że nie nastapi to nawet po za 
stosowaniu jakna i większego pośoie- 
chu —  przed p o ł o w ą  w r z e ś n i a  
r. b.

Następnie obliczenia głosów odda­
ne będą do sprawdzenia komisji we­
ryfikacyjnej, przepis przewiduje j e- 
d n o m i e s i ę c z n y  termin do wery­
fikacji, nastąpi ona zatem około poło-

Nowy dekret sanecyjny w Niemrze-h
BERLIN. P A T . —  Dzisiaj ogłoszo 

no dekret prezydenta Rzeszy w  spra­
w ie  uregulowania wypłat, doKonywa- 
nych przez Kasy Oszczędności.

Rząd Rzeszy upoważniony jest do 
przeprowadzenia zmian organizacyj­
nych i statutowych w  kasach oszczę­
dności i żyrowych oraz w  komunal­
nych związkach i instytucjach kredy­
towych.

Kasy oszczędności i instytucje kre 
dytow e otrzym ają gotów kę potrzebną

na wypłaty po złożeniu stosownych de 
klaracyj i weksli gwarancyjnych, któ­
re oddane będą do redyskonta Banko­
wi Rzeszy

Wspomnianym kasom i instytu­
cjom kredytowym nie wolno będzie u- 
dzielać pożyczek bezpośrednio gm i­
nom. związkom komunalnym oraz in­
nym instytucjom prawno-publicznjmi. 
Dekret wchodzi w  życie z dniem dzi­
siejszym. _ - J j l

Kongres mn^iszośu narodowych
POPRZEDZI SESJĘ LIGI NARODÓW .

G E N E W A. P A T  —  W  przededniu mianowicie w dniach 29, 30 i 31 hm. 
jesiennej sesji Rady L igi Narodów, a zbierze się tutaj na swą siódmą sesję

kongres mniejszości narodowych.

NOWOGRÓDEK.
—  Tranzfokacja. Sędzia Sądu O kręgowego 

w  Nowogródku p. Józef Nawrocki przenie­
siony został na takież stanowisko do Toru­
nia.

SŁONIM
—  Pożyteczna akcja Koła Polskiego Bia 

tego Krzyża. Dowiadujemy się, że roku 
bieżącyn roku szkolnym Zarząd Polsk ego 
Białego Krzyża otwiera kursy maturalne. 
Kursy te składa^ się bedą z (II oddziałowi,

przy czem w  I oddziale przechodzić się 
będzie kurs III i IV kJ.; w 11 oddz. —  V i 
V I kł. i III oddz. —  VII i VIII kl. gimnazjum 
państwowego.

Koszta nauki miesięcznie na poszczegól­
nym kursie wynosić będą 25 zł., zaś termin 
rozpoczęcia nauk wyznaczony jest na dzień
15,'IX 1931 r.

Zapisy na kurs i wszelkich intormacy4 
udziela r. Zofja Macieszanka. Stonjm 3 Maia
16, w e środy i soboty od 1D—tej do 20-tej.

Zapoczątkowana ieszcze w  roku ubieg­
ły m Drzez P. B. K. akcja dokształcania ma 
doniosłe znaczenie dla m iejscowego spoteczeri 
stwa. teren bowiem Słcmimszczyzny był pod­
czas wojen pozbaw iony szkoły średniej stąd 
też notujemy więcej niż gdzieindziej jed­
nostek, me posiadających ukończonego śred­
niego wykształcenia Dlatego też inicjaty­
wa podjęta przez P. B. K. spotkała się z 
ogólnym uznaniem społeczeństwa.

W ypada tu w  imię bezstronności nadmie­
nić o wybitnej ofiarnej pracy personelu ra - 
uczycielskitgo m iejscowego Gimnazjum Pań­
stwowego, który będąc przeciążony wtas- 
remi zajęciami poświęca wolne od zajęć 
chwile na dokształcanie m iejscowego spo­
łeczeństwa.

—  Straszny pożar pod Słonimem. W czo ­
raj o srodz. 2-ej w  nocy w  jednej ze stodół 
we wsi Szydłowice pod Słonimem, z nieu­
stalonych dotąd przyczyn wybuch! pożar, 
który z niebywałą szybkością ogarnął więk 
sza część wsi.

Zaalarmowane okoliczne straże ze Słoni- 
nta i innych miejscowości z trudem opano­
wały  rozszalały żywioł, który strawił x>nad 
30 labudowań gospodarczych,, - majątek ży ­
w y  i martwy oraz zbiory. Na szczęście ofiar 
w  ludziach nie było.

Straty obhczają poszkodowani na prze­
szło 100,000 złotych.

Przyczyna tak groźnego pożaru definityw

nie narazje nie została ustalona, są jednak 
uzasadnione podejrzenia, że pożar powstał 
od podpalenia, jako aktu zemsty.

HORODA
—  Poświęcenie strzelnicy K. O. P. 12

lipca byliśmy świadkami pięknej uroczysto­
ści: poświęcenia strzelnicy K. O. P. Strzel­
nica ta została wybudowana na gruntach 
maj. Prosiołkowicze w  uroczysku „H oroda“ 
na terenie błotnistym^ otoczonym ze wszyst­
kich stron pagórkam i lasami, W  sąsiedz­
twie znajdują się stare okopy z czasów 
Króla Batorego, i stąd prawdopodobnie po­
chodzi nazwa miejscowości: „Horoda “ ! 
Uroczystość rozpoczęła msza połowa, na któ 
rej byli obecni: pułk. Kaliński, i pputk.
Rawicz z małżonkami, kpt. Wachowski, kom 
panja KOP. i nieliczne (a  szkoda) grono 
Dobłisk ich mieszkańców.

Po skończonem nabożeństwie ksiądz ka­
pelan wygłosił okolicznościowe kazanie, za­
znaczając, że umysł ludzki na tyle jest gen 
jaliiym, że niedostępne biota robi dostępne- 
mi i że dokonanie tego dzieła przypadło w  
udziale Polsce. Kazanie zakończone było 
odśpiewaniem hymnu „B oże coś Polskę". 
Piękna pogoda i malownicza okolica przy­
czyniły się niemało do podniesienia nastro­
ju i uroczystości. Po nabożeństwie odbyło 
się próbnei strzelanie przez żołnierzy i zapro­
szonych gości. Tutejszy

RUDOM INO
—  Ruchliwa gmina. Są jeszcze gminy, 

które nie zważając na obecny kryzys gos­
podarczy —  wykazują znaczną dość ruchli­
wość w  swej przedsiębiorczości. Do takich 
właśnie należy gmina rudomińska, dzięki e- 
nergji w ó jta  p. C hodanow cza i Iługoletme 
go sekretarza p. Kuncewicza. Główną ich 
troską jest stan dróg, m ostów i mostków, 
a nadewszystko —  brukowanie wsi i za­
ścianków. T o  też w  krótkim dość czasie 
iwlykonano ogołem robót brukarskich w  wio 
skach i zaściankach na przestrzeni piętna 
stu kilometrów,

Rudomino dba również o szkolnictwo. 
W szelkie świadczenia na rzecz tegoż są w  
porę i całkowicie wykonywane.

W krótce ma nastąpić krycie ogromnego 
łachu (22 m. dł.) szkoły w  Skorbucianach 

i remont całego szeregu szkół, na terenie

Odgłosy w ybuchów  w wagonach na kolejach
Jugosłowiańskich

BIAŁO GPóD. — Cała prasa białogrodz wspólnej komisji dla oszacowania strat ma 
ka i zagrzebska podaje szczegółowy opis o- terjalnych spowodowanych przez eksplozję, 
koliczności, w jakich wydarzyły się eksplo- Dyrekcja kolei jugosłowiańskich zwróciła się 
zje w  wagonach w  Zemuniu i Jesenicach. również do biura transportów m iędzynaro- 

Według informacyj prasowych naczel- dowych w  Bemie z żądaniem zwołania mię 
na dyrekcja kolei jugosłowiańskich zwróci- cfzynarodowej konferencji w  celu zbadania 
(a sie do zainteresowanych zagranicznych takich wypadków, jak ostatnie eksplozje, 

dyekcyj kolejowych z propozycją utworzenia

Po nnwe rekordy lotnicze
BRUKSELA. PAT. —  Pilot amerykański 

Bert Acosta przybywa okrętem do Brukseli 
około 15 sierpnia, by stamtąd wyruszyć w 
jednym etapie do Tokio. Długość lotu wynie 
sie 9,650 km. Pewien Amerykamn, zachowu 
jący swe incognito, ofiarował Bert Acoscie 
(00 tysięcy dolarów za dokonanie tego lotu.

ATENY. PAT. —  Dzisiaj rano wyłado­
wał tu lotnik Molbson, który odbywa lot Au 

slralja— Anglja, dokąd przybędzie praw- 
odleciał do Anglji, dokąd przybędzie praw­
dopodobnie jutro. O ile mu się to uda, to 
pobije on o dwa dni poprzeJni rekord szyb­
kości lotu na trasie Australja — Anglja.

gminy, których jest co0 około 14. Słowem, 
robi się, ile tylko starcza sił.

W ięcej wym agać już. nie można. H.
—  Swieto PW . i VVF. W  dniu 26 lipca 

rb. urządzono w Rudominie święto PW 
W F. według wskazóiwiek Pow iatow ego Ko­
mitetu

O godz. 10 m. 30 odbyła się uroczysta 
msza św. z okolicznościowe™ kazaniem w 
m iejscowym kościele, zapełnionym po brze­

gi-
Po nabożeństwu przy dźwiękach orkit - 

stry odbyła sie defilada i przemarsz z placu 
gminnego do Ogniska m iejscowego SMP. w  
celu wyświęcenia. Tam  między fci. wysłucha 
no przemówień Dani W ankowi^zowej, p. 
Dyakowskiego, ks. pr. Haidukiewicza, p. 
Dziczkańcówiny.

Pochód rozwiązał się na miejscow mi bo 
isku po odśpiewaniu ..Brysrady' i „Jeszcze 
Rolska". Przerwa obiadowa trwała koło go­
dziny, poczem odbvły i-śię zawody sportowe, 
w  przerwach zaś zabawa taneczna. W  za­
wodach wzięła udział tylko młodziej męska 
z drużyn rukojiiskiej, czarno-borskiej i no- 
wo-w ilcjskiej. Z prawdziwą ciekawością 
przyglądaliśmy się tym zav odom, które fcv 
tak cichym zakątku zorganizowano po raz 
pierwszy.

W yróżnieni zostali: Rusakiewicz Z yg­
munt -Szatkowski Stanisław. Legiew icz

Piotr —  Ruitoinie (b ie g ), Żukowski Kazi­
mierz —  Czarny Bór, Dakszewicz W incen­
ty — Rukojnie, Ogrodniczek W ładysław, Ko 
rynkiewicz Edward —  No/wa-Wiłejka (skok 
w'da' skok w zw yż i in.)

Pod względem  wyszkolenia wojskowego 
hufce, zwłaszcza z Rukojń i Czarnego Roru, 
wykazyw ały wielką sprężystość. —  posiada - 
ne przez nich karabiny utrzymywane są w 
należytej czystości, co mamy zawdzięczać 
plutonowemu p. Szymańskiemu, oraz komen 
dantom hufców p. W ierom iejow i i p. W o - 
ronce. Inne hufce przybyły na tę uroczystość 
bez karabinów H. K

PO W . ŚWIĘC1AŃSKI
—  Inspekcja straży pożarnych. Ostatnio 

instruktor straży pożarnych na powiat świę 
ćiański p. Andrzejewski dokonał Uistracji o 
chotniiczych straży pożarnych w  N ow o-św ię  
cianach, Kołtynianach i Łyngmianach. W  w y  
niku lustracji naczelnik straży w  Lyngm ia- 
nach zosta* usunięty za nienależyte utrzyma 
nie narzędzi ratowniczych, a zarzad straży 
poddany reorganizacji.

—  Rekrutacja kobiet do ŁoKvy. W  o- 
statrtii.li dniach Państw. Urząd Pośrednictwa 
p racy w 1 Wilnie podjął na terenie powiatu 
święciańskiego akcję rekrutacji robotnic rol­
nych na wyjazd do Ł o tw y  na roboty rolne.

w y października. Ostateczny wynik 
przekazany będzie ministrowi spraw  
wewnętrznych do opublikowania.

Nowe wybory do Sejmu pruskiego 
będą się mogły odbyć w ciągu 60 dni, 
a zatem w  grudniu.

Nowy sejm zbierze się w 30 dni 
potem, czyli mniej więcej" w  począt­
kach stycznia 1932 r. Do tego czasu 
rząd Brueninga bedzie w  każdym ra­
zie kierował sprawami państwa pru­
skiego, a dalsze decyzje rządu pruskie 
go zależne będa od wyniku wyborów  
do sejmu oruskDgo.

Hugenberg, Mackensen 
I Sctiacht

nawołują do udziału 
w  plebiscycie

BERLIN. P A T . —  Jako odpowiedź 
kanclerzowi Brueningowi, który w  
swem znanam przemówieniu przez ra 
dijo ośw iadczył, że nikt nie zobaczy' 
go  przed urną wyborczą podczas ple- 
oiscytu, ukazała się dzisiaj odezwa 
podpisana przez Huggenberga, Macken 
sena, Schachta i kilku innych przywód 
ców, nawołującą do wzięcia udziału w  
plebiscycie. O dezwa podkreśla, ze za 
daniem chwili obecnej jest nie w ygry­
wanie przeciw ieństw  partyjno - poli 
tycznych, lecz ujawnienie prawdziwej 
opinji narodu.

Milionowa fundacja
dla niezamożnych literatów 
im. ks. Ludwika Antoniego 

Wojtysia
Zw iązek zaw odow y literatów  pol­

skich w Poznaniu otrzymał z biura 
prezydjum racly ministrów pismo, za­
wiadamiające o zatwierdzeniu przez 
rząd zapisu śp. ks. L. A. W ojtysia, 
który z majątku swego utworzył fun­
dację swego imiefnia na rzecz młodych, 
niezamożnych literatów. Zatw ierdzenie 
fundacji j>rzez radę ministrów umożliwi 
zarządowi fundacji w  myśl testamen­
tu spieniężenie olbrzymich terenów i 
nieruchomości pod N ow ym  Yorkiem, 
wartości przeszło miljona złotych i u- 
ruchomienie fundacji.

Przypomnieć należy, że według 
woli śp. fundatora, siedzibą fundacji 
ma być Poznań, gdzie ostatnio miesz­
kał przybyły z Ameryki ks. W ojtyś , a 
zasiłki fundacyjne przeznaczono zapi­
sem dla niezamożnych początkujących 
literatów, pracujących nad podniesie­
niem kultury w  duchu narodoiwym i 
chrześcijańskim.

Olbrzymie tereny pod Nowym  Y o r­
kiem, własność, ś. p. ks. W ojtysia 
mają być spieniężone, a uzyskana go ­
tówka umieszczona w  bankach pol­
skich z zabezpieczeniem dolarowem. 
Zasiłki mają być wypłacane z odsetek, 
W edług wofi fundatora, zarząd funda­
cji mają stanowić czterej profesorzy 
historji literatury, desygnowani przez 
rektorów uniwersytetów, oraz prezes 
Związku Zaw odow ego Literatów  P o l­
skich w  Poznaniu. Nadzór nad funda­
cją pow ierzony zostaje w ojew odzie 
poznańskiemu

Na skutek pomyślnego załatwienia 
przez radę ministrów sprawy zatw ier­
dzenia w ielkiej fundacji, prezes Zw ią­
zku Zaw odow ego  Literatów  Polskich 
w  Poznaniu, p. Bolesław  Koreywo, 
zwrócił się listownie do rektorów uni­
wersytetów  w  W aiszaw ie , Krakowie, 
Poznaniu i W iln ie  z próbą o desygno­
wanie w  myśl zapisu fundacyjnego de 
legatów  do zarządu fundacji. Zebranie 
zarządu fundacji ma się odbyć 15 sierp

W WIRZE STOLICY
PRZEPRACOW ANI URZĘDNICY

Po obcięciu pensyj, po obfitej redukcji 
nowy cios dotknął urzędników —  tych, co 
dalej urzędują —- mianowicie mają za -aużO' 
do roboty.

Śmiesznemby było, gdyby po eksmisji ty 
Iu pracowników, wszvstko szło jak najlepiej. 
Znaczyłoby to wyraźnie, że tamci byli nie­
potrzebni, jednak wcale tak nie jest —  ci, 
co ocaleli, siedzą teraz stale w godzinach 

pozabiurowych i odwalają kawałki. W ;eczo- 
rówki są niemal zasadą —  i oczywiście nie­
płatne. Przyjemnie w takie skwarne dnie 
sierpniowe smażyć się w  biurze do 4-ej, po' 

tern pójść na obiad i sprzeczkę do aomu, a 

od 6-ej znowu klapnąć przy biurku do ja­
kiejś 9-ej, 10-ej. O ileż milsze życie ma kre 
wa czy wlieprz!

Zachodzą coraz to nowe nieoczekiwane 
sytuacje. Bankowcy wybudowaii sobie on­
giś piękny dom. Każdy urzędmk otrzymał 
meszkanie —  komorne 215 zł. za trzy pt>ko 
je. Po 35 proc. redukcji wielu urzędników 
zarabia 280 zł., skoro uiszczą komorne, zo 
stanie im 65 zł. Trudno za to (wyżyć mie­
siąc. Co robić-5 Bardzo proste —  nie płacą 
komornego; ponieważ spółdzielnia jest za­
dłużona w  Banku Gospodarstwa, w ięc prze­
stanie również tam spłacać swą należność 
Takie koło.

N O C N A  R E W I Z J A

Zastępca starosty wybrał się w  towarzy­
stwie paru agentów i przodowników na 
zwiedzanie zakładów gastronomicznych póz- 
ną nocą. Najjx>wjerzchoiwlniejsze oględziny 
ileż wykazały uchybień.

„P od  Zagłobą" agent wyciąga wyszczer­
biony kubełek, pełen jakiegoś ciemnego pły­
nu.

—  Co to?
Przerażona kucharka oświadcza, że to 

zupa wiśniowa, bufetowy tw ierdzi katego­
rycznie, że kompot, kelner tipuje sos. Ku­
bel brudny, wylano zawartość, protokuł za 
niechlujstwo.

W  innym barze już pusto, gośaie wyszli; 
w  umywalni łyżki i widelce są pizd kranem 
—  dobry sposób, na zmianę to goście myją 
ręce, to myją się sztućce.

—  Co tu robi ten buldog? —  pyta przo 
doiwmik restauratora.

—  Bardzo praktyczny wynalazek — o- 
świadrza —  pies złodzieja odstraszy i po­
zjada wszystkie odpadki na podłodzi, tak, 
że na drugi uzien mniej roboty ze sprząta­
niem.

—  No, no!
Choć 2-ga po północy, w  barze Satyr 

siedzi kilku kawalerów, panienki o niedwu­
znacznej profesji i gospodarz. Popijają, aż 
miło.

—  Dlaczego niie zamkmęte, tak późno?

—  Dziś moje imieniny —  odpowiada gos 
podarz, —  zaprosiłem krewniaków....

—  A jak panu na imię?
Gospodarz zapomniał języka w  gębie. 

Przodownik sprawdza na patencie: Rafał,-  
Ignacy, zas w kalendarzu widnieje: Apolina­

ry.
—  Czemuż pan obchodzi imieniny w  tak 

niewłaściwy dzień?
—  Bo ja na trzecie imię mam Apolinary, 

jak dziadek....
—  Aha! znowu protokuł. K.

Prasa małopolska podała wiadomość, że 
administratorem sanatorium lwowskiego Ka­
sy Chorych w Szkle mianowany został nie- 
jakiś Buzatewicz, rzekomo pochodzący z 
Wilna. Osobą Bnzalewieza zainteresowaliś­
my się lecz pomimo dwudniowych poszuki­
wań nie udało nam się natrafić na ślad po­
bytu w Wilnie osoby noszącej to nazwisko, 
wlobec czego wzmianki wspomnianej prasy. 
Dodkreślającej fakt, że wspomniany Buzale- 
wicz miiał się podawać za szwagra jednego 
z ministrów nie są zapewne oparte/ma pew 
nych dam ch.

nia, gdyż juz 21 sierpnia w yjeżdża  do 
Ameryki umyślny, upoważniony w y­
słannik, dla przepiowadzenia na miej­
scu sorzedaży nieruchomości.

ZaK?n Kawalerów maltańskich
Książe Albrecht Radziwiłł, ordynat 

nieświeski, gości w  Nieświeżu wielkie 
go dostojnika: księcia Chigi de Rove- 
ro Albani, W ielk iego  Mistrza Zakonu 
Maltańskiego.

Dziś, w  epoce przesadnej demokra­
tyzacji, zatraty tradycyj rycerskich i 
stałego oddzielania zagadnień re lig ij­
nych od spraw społecznych i politycz 
nych, Zakon Maltański jest zjawiskiem 
niezwykłem . przykuwającem uwagę bo 
gactwem  i godnością swych tradycyj 
oraz zmuszającem do zastanawiania 
się nad żywotnością t potęgą idei, o- 
promieniaiącej długi szereg pokoleń.

Zakon Maltański ma poza sobą pra 
w ie dziew ięciow iekow e istnienie!

Zakon został założony w  r. 1048, 
w Jerozolimie. Jego inicjatorami i 
pierwszym i członkami byli kupcy w ło­
scy, pochodzący z miasta Amalfi, któ­
rzy założyli w  Jerozolim ie kościół oraz 
szpital i przytułek dla p ielgrzym ów  
przy tym kościele

Od kaplicy przy tym szpitalu, pod 
wezwaniem  św. Jana, przezwali się o- 
ni Joanniiami albo Szpitainikan.i.

Zakon ten zaczął prędko się rozw i­
jać, po pierwszej zaś wypraw ie krzy­
żow ej szczególnie w zm ógł się na si­
łach, gdyż rycerstwo hojnie zasilało 
datkami pien.ężnemi oraz wielu ryce­
rzy przeszło do szeregów  skromnych 
zakonników, poświęcając się służbie o- 
koło chorych.

W  r. 1113 p?pież Paschalis II za­
tw ierdził now y statut zakonu rycer­
skiego, którego zadaniem było p ielęg­
nowanie chorych oraz przewodnicze­
nie pielgrzymom.

Pierwszym  przełożonym, który 
przybrał tytuł Mistrza Zakonu, by) Raj 
mund du Puy, szlachcic z Delfinatu.

Ten  mistrz przeprowadził reorgami 
zację zakonu, dodając do zwykłych 
trzech ślubów zakonnych czwarty: 
ciągłej walki z niewiernymi i dzieląc 
wszystkich członków  na trzy klasy: ry 
cerzy, księży i brac:

Ubiorem zakonu był długi czarny 
płaszcz z białym ośmioramiennym krzy 
żem na lewej stronie.

W iek  XII był w iekiem  niezwykłego 
rozwoju zakonu i w ielkich jego  czy­
nów, z których wyróżnia się bitwa pod 
Tyberjada (r. 1187), gdzie padli pra 
w ie wszyscy rycerze

ów czesne dzieje Zakonu Maltań­
skiego przypom inały dzieje innych za 
konów rycerskich, a szczególn ie Za­
konu Tem plaryuszy, z którym Joanni- 
ci rywalizowali. W ytężona praca 
k ^ a w e  bitwy, bogate łupy, o lbrzy­
mie w pływ y polityczne, nieunikniona 
utiata równowagi pom iędzy zadaniem 
zakonnika —  opiekuna chorych, a mo 
żnego rycerza, członka najpierwszych 
rodzin w  Europie, załamanie się, pro­
stowanie. .

W szystko to odbywało się na tle

walk. o  Ziem ię Świętą, walk, stanowią 
cych istną epopeę rycerstwa europej­
skiego.

Po utracie Palestyny i po dłuższej 
tułaczce rycerze maltańscy przenieśli 
się w  r. 1309 na wyspę Rhodos, od 
której przyjęli nazwę rycerzy rodyj- 
skich.

Przeszło dw ieście lat pobytu na 
tej wyspie zaznaczyło się w dziejach 
Zakonu prawie nieustannemi walkami 
z mahometanami.

W alki te z przeważajacem i silami 
tureckiemi, walki stałe, samotne, ho ry 
cerstwo europejskie niezawsze śpie­
szyło z pomocą, tak żyw o przypomina 
ją nasze własne dzieje, naszą rolę 
przedmurza chrześcijaństwa

Rycerstwo maltańskie odgrywało 
rolę właśnie takiego przedmurza, o któ 
re rozbijały się fale tureckie.

Ciosy nieprzyjacielskie były ied- 
nak tak silne i uporczywe, iż załamała 
się siła rycerzy rodyjskich : w  r. 1522,po 
przeszło półrocznej rozpaczliwej obro 
nie, opuszczony przez Europę, poddał 
się Solimanowi II M istrz Filip de Vil- 
liers de 1‘ Isle Adam z całern rycer­
stwem

I znowu rozpoczęła się tułaczka, aż 
w  r. 1530 Joannici, szpitalnicy, ryce­
rze rodyjscy —  otrzymali od Karola V, 
jako lenno, wyspy Maltę, G ozzo  i D o­
mino, przybierając od głównej siedzi­
by miano rycerzy maltańskich.

Karol V dał rycerzom - zakonni­
kom piękne wyspy, żądając od nich za 
to prowadzenia ciągłej walki z niewier

nymi i piratami morskimi.
Rozpoczęły się, raczej ciągnęły się 

wciąż, wyczerpujące wojny Już na no 
wych terenach znów się spotkali ry­
cerze św. Jana Jerozolimskiego ze 
swym dawnym zwycięzcą, Solimanem 
Il-m i zadali mu w  r. 1565 dotkliwą 
klęskę.

Ruch reformacyjny w. XVI dał się 
we znaki Zakonowi Maltańskiemu, 
gdyż protestanci niszczyli majątk1 i 
konfiskowali dobra Zakonu&rozrzuco- 
ne po całej Europie, szczególnie zaś 
liczne w  Anglji, Niderlandach i Skan- 
lynawji.

Tracąc w p ływ y na Zachodzie, zdo 
nywali je Kaw alerow ie Maltańscy na 
W schodzie, organizując w  Polsce dw ie 
komandorje: poznańską i stołowicką, 
fundowaną w  r. 1610 przez ks. Radzi­
w iłłów.

Zakon Maltański nie odegrał w  
Polsce tej roli, jaką m ógłby odegrać, 
gdyby wcześniej zorganizował koman 
dorje na ziemiach Rzeczypospolitej.

W iek  XVII dla nas był wiekiem 
walk, wiekiem „po topu "; nie było cza 
su na tworzenie nowych form rycer­
sko - zakonnych- rycerzem musiał byc 
każdy, zagadnienia zaś religijne, po 
zwalczeniu reformacji i dokonaniu U- 
nji, straciły na ostrości.

W  w  zaś XVIII Zakon M altanów 
w  Polsce był nieraz przewodnikiem 
obcych w pływ ów , co się przyczyniło 
do pewnych zawikłan

Dotkliwy cios Zakonowi zadał N a­
poleon, który w  r. 1798 zdobył Maltę.

W ów czas  W ielk i Mistrz Zakonu 
Hompesch złożył swą godność i na je 
go miejsce został wybrany car Paw eł I.

Postać tego osob liwego W ielk iego  
Mistrza Zakonu znów —  ale w  jakże 
tragiczny sposób —  spopularyzowała 
w  Polsce Zakon Maltański...

W  Rosji Zakon został zniesiony w 
r. 1810, w  Prusach został założony na 
gruzach Zakonu Pruski Zakon Joan- 
nitów; w  pozosiałych państwach euro 
pejskich został zwinięty.

G łówna siedziba zakonu po utra­
cie M alty została przeniesiona naj­
p ierw  do Catanii, później do Ferrary, 
w reszcie do Rzymu.

Zakon Maltanów w  obecnym sta­
nie jest związkiem  najwybitniejszych i 
najstarszych rodów  arystokratycznych 
żeby się stać jego  członkiem, trzeba 
m. in. wykazać się szesnastoma poko­
leniami szlacheckiemi, złączonemi 
wspólneini ideałami rycerskiemi i reli- 
gijnemi.

Celem Zakonu jest działalność fi­
lantropijna, przedewszystkiem , zgod ­
nie z tradycją, opieka nad chorymi.

Obecny W ielk i M istrz Zakonu, mar 
kiz Ludwik Chigi de Roveza Albani, 
został niedawno wybrany na tę go­
dność i teraz objeżdża wszystkie pod 
ległe mu oddziały.

Dlatego też zaw itał i do Polski 
gdzie istnieje oddział pod przewod­
nictwem hr. Hutten - Czapskiego.

Zakon Maltański zachował dotych 
czas szereg dawmych przyw ilejów , tak 
np. ma prawo udzielania orderu, który

w  hierarchji orderów zajmuje bardzo 
wysokie miejsce. Najw iększym  atoli 
przywilejem , jako pozostałość dawnej 
niepodległości, jest prawo mianowania 
własnych posłów. Takie poselstwa 
istnieją przy dworach austrjackim i 
węgierskim.

W  hierachji Kościoła katolickiego 
W ielk i Mistrz Zakonu, chociaż osoba 
świecka, zajmuje stanowisko kardynał 
skie.

W ita jąc na ziemiach polskich do­
stojnego gościa, czcim y w nim niemal 
tysiącletnia tradycję rycerska.

M iecz i krzyż; rycerskie ramię, 
dźw igające ciężką zbroję i dłoń, łago ­
dnie pielęgnująca chorego —  oto od­
w ieczny program rycerski, oto jedyna 
droga ludzi szlachetnych.

Umieć walczyć w  imię miłości i 
m iłować nawet w  w irze walk —  oto 
testament pokoleń rycerstwa, walczą­
cych o Ziem ię Świętą, broniących się 
przed zalewem tureckim, mierzących 
swą stopą Europę wzdłuż i wszerz.

T e  hasła bliskie sa narodowi pol­
skiemu, ten program jest jego  progra­
mem.

1 dlatego seidecznie w itam y W ie l­
kiego M istrza Zakonu Maltańskiego, 
goszczącego u potomka założyciela 
polskiej kontandorji Zakonu.

w — z.
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Notatki muzyczne
Teraz, w  czasie wakacyjno - urlo- 

now yir, można z całym spokojem o- 
cenic ob iaw y w  m iejscowym ruchu 
muzycznym ku końcowi t. zw . roku 
szkolnego.

Okres ten zaznaczył się niezwykle 
ponyślnem  wydarzeniem, które w yw o 
ało radosn\ oddźw ięk w  najszerszych 
koład prawdziwych m iłośnirów  mu-

wodzeniem zaszczytnem wystąpiły, ja ­
ko absolwentki dyplomowane, przed­
stawił się cały szereg ucze+i.'kć\v. wy 
konywując sztuki solowe i zespołowe, 
instrumentalne i wokalne, zdobywając 
zasłużony szczery poklask. Niem mej- 
sze uznanie przypadło w  udziale orkie­
strze uczniowskiej, prowadzonej przez 
dyr W yleżyńskiego z wielkim nakła-

B . d y . e k t o r  te a tru  w  K a t s w ic a c i i
MA OBJĄĆ STANOWISKO DYREKTORA TEATRÓW  WILEŃSKICH

nowiska pracodawców i robotników zosta­
ły nieco zmienione.

Obydwie strony idą. aa ustępstwa i nie­
wątpliwie w najbl.ższych dniach dojdzie do 
porozumienia.

Przed kilku dniami podawaliśm y o w  sezonie 1931— 32 p. M .eczysława c y c h ^ 's k l e ? ^  z ° goto 7 ’ ubra j $
tein, że p. w iceprezydent Czyż oraz Szpakiewicza, ostatnio dyrektora tea- trwa nadal.
konserwator dr. Lorentz wyjechali do tru Polskiego w  Katowicach. —  stan chorób na terenie Wilna. W  prze
W arszawy, aby na miejscu wyjaśnić Kandydatura ta po porozumieniu r ’4gu ub- t\godnie zarejestrowano w W ii-

- nie: tyfusu brzusznego 5 wypadków,

FILM i KINO
„M ARYNARZ SZUKA MIŁOŚCI"

(kino „H e lio s ").

Gazieś już to wyświetlano ale krótko, a 
nic szkoazi to sztuczydełko, bezpretensjonal 
ne leci szczerze wesołe, obejrzeć! Zresztą 
nie brak i „łezki" i ro jakiej jeszcze, w m<- 
tnencie, gdy fraszka raptem zamienia się w 

D krw. wiącą tragedję życiową!

zyki nietylko w W ilnie, iecz i w rozleg detn pracy i doświadczenia artystycz- 
rym zasi.gu całej Polski wzbudził ży- nego. 
w e zainteresowanie. *  *  *

Skutkiem zarządzenia Ministerstwa Doroczne „św ię to  Pieśni" wszyst- 
U .  R. i O. P., odbył się w  czerwcu kich Szkół Powszechnych w  W iln ie, or 
w W arszawie, popis gry na fortepianie gam zowane przez prof. Bronisławę Ga 
knwego uczęsinikami byli najwybitniej- wrońska, wykazało znaczny postęp w

niezwykle całe W ilno interesującą spra się z Departamentem Szruki Min. W  , : .ty™511 orzusmefto o  _  _
wę obsadzenia stanowiska dyrektora R. i O. P. przyjęta została do w iado- ,0̂  >k°y -  4, od^- 5, krzrusL- a m S s k f U S i
teatrów m ę sk ich  u: .c i irzez czy ni Su miai;odajae i w  Z liczby te, zmarła dwoje chory cn. ‘ ‘zerpniętej z ż y L  marynarkfam^kahski^

Obecnie dowiadujemy się, -v najbliższych dniach należy oczekiwać W O JSK O W A . M aluj, ot ram rtmans pewrego młode-
wyniku tych narad z zarządem ZASP-U ostatecznego załatw ienia sprawy. _  poborow i z cenzusem wkrótce zosta- K° marynarza, oraz życie na pokładzie ame-
wyjaśniło się, że wobec definitywnej P. Janusz Warnecki, który uprzed- na wcieleni do szeregów. Dowiadujemy się, rykańst iego s tku wojenne [o.
rezygnacji dyr. A. Ze lw erow icza  ZA S P  nio był wysuwany przez Z A S P  na to że wcielenie^ poborowych cenzusem ma pod^ °  nych p°mxkoav ic y V s t  rtHl/^sie11

lankowo, że aż wierzyć się nie chce. by mo-pragnie desygnować na jego miejsce stanowisko, w  toku rokowań kandy- 
daiurę swoją wycofał

si uczniowie, po jednym z każdego 
komserwatorjum, lóżnych miast w 
Polsce.

W ybrr odpow iedniego przedstawi­
ciela z  Konserwatorjum w ileńskiego 
nastręczał bardzo poważne trudności, 
albowiem  świetny poziom ogolny kias 
gry tortepjan p o z „a la ł całemu zastę­
pow i młooych adeptów  ubiegać się 
o ten mandat zaszczytny. Najbardziej 
drobiazgowa ocena gry poszczegól­
nych kandyaatćw stających do pró­
by eliminacyjnej, dała pierwszeństwo 
p. Zygmuntowi Jeśmanowi wilnianino

porównaniu do lat ubegłych, a nawet 
do roku zeszłego. N ie wszystkie zespo­
ły są jednakowo liczne i jednakowo do 
Dre, lecz przeważna większość spra­
wiała barctzo pocieszające wrażanie.

Pod względem  czystości brzmienia, 
dokładności rytmicznej i urozmaicania 
dynamiki oraz wyraźnej dykcji, Jiiektó- 
ie  zespoły szczególnie się dodatnio 
przedstawiały i były w yjątkow o szum 
nie i całkiem słusznie oklaskiwane. W  
szeregu przodującym stanęły zespoły: 
szkoły Nr- 7 oraz kierowane przez 
pp. Beyera, M ackiewiczównę, Macie-

K R O N I K A

nastąpić w dniach 11, 12 i 13 b.m.
Ponieważ wielu poborowych nie o trzy- - - • -

mało jeszcze wezwań powinni oni zgłosić się "  .Vc tak dobrze: zresztą w całym tym
oo nie do referatu w ojskow ego Magistratu, un +  ‘ e reżyserowi zdaje się w ięce j chodź

Baczność Legjooiści! Zarząd Okręgu W i-  0 " w 1/1 3rełj nlz o  D~a ' zy riov  ą.
leńskieeo Związku Legjon iftów  Polskich po- G dy o humorze rr owa zaznaczmy tu, że
daje do wiadomości, że wyjazd na zjazd do sP<łri 'ego zasc '  wnoszą na salę nader do- 
Tam ow a rastąpi dnia 7-ęo b.m. o  godzinie wcipne a ramrem  i f r  wolne nadpisy tego 
2-1 min. 35. obrazu

Zb ;ćrka na dworcu o godz. 19-ej w  ce- . Zwolennicy t. zw  tężyzny fizycznej znaj

I C Z W A R T E . J  

DZ . Ś  6

P i z e m.  P.
j ul  o 

Ka j e t ana

W.  s. g.  3 m.  33 

Z,  s g.  7 m.  17

wi odowitemu, od kilku lat kształcą- jew sk iego i in. Komu me jest obojętny 
cemu się w  klasie prof. Marceliny Ki- stan umuzykalnienia naszego społeczeri 
montt -  jacynowej, stwa, może z otuchą myśleć, że pokole-

Popis w  W arszaw ie zgrom adził nie dorastające celowo jest prowadzo- 
d w unastu najzdolniejszych i najbar- ne w  tym kierunku.
dziej dojrzałych przedstawicieli z naj­
główniejszych miast polskich K ole j­
ność gry  została oznaczoną przez lo­
sowanie.

.Sądząc z pism warszawskich i z 
opowiadań osób, które były na tym

Pisałem już o trudnościach materjal- 
nych, z jakiemi musiała dotąd walczyć

SPO STR ZE ŻE N IA  ZAK ŁAD U  M ETEO  proc, 

R 0 L0 G 1C Z N E G 0  U.S.B. W  W ILN IE  V

z dnia 4 sierpnia 1931 r.

Ciśnienie średnie 763.
Temepratura średnia +22.
Temperatura najwyższa +28.
Temoeratura najniższa +13 .
Opad w  mm. —
Uwagi: pogodnie

lu za!a tw vn ia  formalność wyjazdow ych 
W yjazd  z Warszawa do Tarnowa —  dnia 

—  Ceny maksymalne na mąkę i chleb. 8-go b. m.. o  godzinie 18-ej min. 55. pocią
Wileńskie Starosrwo Grodzkie ustaliło pa- giem specjalnym z dworca G łównego
stępujące nowie ceny maksymalne na mąkę
i chleb żytni, obowiązujące z  dniem 6 -go SZKO I N \
sierpnia br.: —  Egzamina wstępne w Liceum S.S. W i-

1) mąka pytlowa 65 proc. żytnia —  36 żytek d '  kl. wst., I, II, Ili, IV, V  odbędą się por-ądek z „cyw ilam i", nie chcącemi oddać
gr. za 1 kg, 2) mąka razowa 98 proc. żytnia w  ł erminie jesiennymi 1-g’o i 2-go września irr dziew czyny!! Tu dopiero można, zrozu-
—  27 gr. 1 kg, 3) chleb żytni pytiowv 65 o godz. 9. Podania należy złożyć

dą tu bogaty plon, bowiem nieledwie co pa 
rę minut, wab tu ktoś kogoś w  gębę, aż ten 
drugi ktoś — jak się to mówi —  nogami 
się :akrywa!

7właszeza kapitalną jest w  tym w zglę­
dzie scena w dancingu, gdzie bohater filmu 
wraz z innym marynarzem („S lirn " !) robią

do 25.8. m*e  ̂ co t0 znaczy: nich w  interesie!
W  rolach kochanków wvstęnują: sympa­

tyczny dryblas amerykański W ilyam  Hay- 
nes —  sptejalista od nieco żakowskiego 
,.wygłupiania się", oraz Amta Page —  roz­
koszne i Pikantne dziewczątko...

Muzvczka —  średnia! „A rs ".

S * * a  W * * * .  I - o w a d z o n a  w j  tra  na ;  *
w n ą  ręk ą  p ro f. W ła d y s ła w a  K a lin o w -  urlop wypoczynkcw/y. Zastępować go bę-
sk ieg o , k tó ra  w y p u ś c iła  w  tym  roku  dzie dr Narkiewicz.

p op is ie , m ożn a  zu p e łn ie  s ta n o w c zo  d z ie w ię c iu  a b s o lw e n tó w , m o g ą c y c h  z a -  M I E J S K  A
stu  ,e rd z ić , ż e  w y s tę p  p. Jeśm an a w y  ją ć  -— • b e z w z g lę d n ie  —  n a jb a rd z ie j o d  —  Jakie podatki miejskie płacimy w der
padł wspaniałe, stawiaiąc produkcję pow iedzialne stanowiska organistów P” ^  . P^ypommamy że w sierpniu należy nieznaczna cześć rezerwistów
; 1  i. x «  ■ i  i i f  - ■ i i r- • e j. zapł ac i e  Ul  ratę  m ie js k ie g o  poda tk u  lo k a lo -  po  zasiłek.
je^<  na to p ie  a r ty s t ) Łzn e j, b e z w z g lę d  k o śc ie ln y ch , e gzam in y  o s ta te c z n e  w y -  wiego oraz 11 ratę podatku od nieruchomo- —  Strejk robotników tartaczanych

LIST DO REDAKCJI
Do Redakcji czasopisma „S łow o".
Na zasadzie art. 21 i 22 Dekretu w  przed 

miooie tyn.czasowych przepisów prasowych 
(Dz. Ust. R. Rz. Nr 14, poz. 186 z 1919 r .)  
proszę o  zamieszczenie w  najoliższym nume

nie górującej ponad wyborną grą kazały: wręcz wyborne przygotow anie ści 
w.szystfciołt uczestników. muzyczno - teoretyczne, umiejętność

ju ż sam dobór dzieł, stawiających prowadzenia chórów, zupełne opano- 
wykonawcy najwyższe wymagania wanie trudnoci gry na organach oraz 
dojrzałości muzycznej i sprawności te- dokładną znajomość wymagań, ni cod - 
ciinicznej, iau Koncert organow y Ph- łącznych od pracy w kościele. Znacznie 
Em. Bacha, w  przekładzie fortepiano- jeszcze liczniejszy zastęp uczniów dą- 
wym Augusta Stradala oraz „M efis to " ży pracow icie do uzyskania dyplom ów 
w alc Liszta, m ógł lia + a w d ę  zaimpo- bardzo się niepokojąc —  jakim bedzie 
nować. Gdy się jednak weźmie pod los uczelni ich kształcącej. Oprócz te- 
uwagę nieskazitelne opanowanie trud- go, wciąż się zgłaszają nowi kandy- 
nośri techn.cznych, a zw łaszcza pogłę ciaci.
bianie duchowe i rozmach prawdziw ie Byłoby powtarzaniem wyśw iech- 
muzyczmego temperamentu, z jakim lanych komunałów dowodzenie,

Po dniiu 30 bm. wobec meakuratnych piat miarodajnych strejk robotników tartacza. 
ników stosowane będą kroki egzekucyjne, nych w  Wilnie trwa nadal, jakkolwiek sta-

L W I E  E C H A
Z onegdajszego odcinku naszego pisma szczaniu aktualnych klisz, 

znają już łaskawi czytelnicy przebieg lwie, 
w izyty w  Wilnie zakończonej

39 gr. za 1 kg, 4 ) chleb żytni razo- Kancelarja czynna codzienme z wyjątkiem 
proc. —  30 gr. za 1 kg. niedziel i świą, od 1 1 -3  i od 4— 6 Rossa 2.

Winni żądania lub pobierania cen w yż- Klasz*or S.S. W izetek 
szych od wskazanych będą karani w  dro-
dze administracyjnej w myśl arl. 4 i 5 rozp. K  O  2 N  J
Prezydenta R P. z dnia 31.VIII 1926 roku o —  N ow , lokal referatu turystyki. Zarzą- 
zabezpjeczeniu podaży przedmiotów pow - dzeniem p W o jew ody z dniem 1 s erpnia 
szechnego użytku (Dz. U. R. P. Nr 91. poz. Hr. referat turystyki zosta) przydzielony p.
527) aresztem do sześciu tygodni lub grzyw  inspektorowi budown+twa D\t . Robót Publ. 
ną do 3000 złotych. ‘ w  Wknie inż. Wojciechowskiemu, który

—  W ypłata zasiłków rezerwistom. Refe- przyjmuje interesantów w spraw: h turysty- 
rat wojskow y Magistratu rozpoczął wypła- bi' codzienie od godziny 12 14 w  I yędzie
canie zasiłków rezerwistom, którzy odbyli ^  ojewódzkim, pokOj Nr 78. 
już ćwiczenia. —  Dar na powodzian. Starostwo Grodz

Zasiłki te wypłacane są w  rozmiarze: 90, kie Wileńskie pou matnia, że Konsulat Ge- 
110 i 130 gr. Iziennie, w zależności od te- neralny R. P. w Chicago nadesłał bankowy rze „S łow a" następującego sprostowania:

go, czy rezerwista jest kawalerem czy żo- przekaz zagraniczny na sumę doi. 51, sta- Notatka, zamieszczona w  N r 171 „.Sło­
na tym. ^ow iący sumę ' wid ad o w  na powodzian zie- w a“  z dnia 29 lipca rb. pod tytułem „K o -

'Nadmienić należy, że mimo kryzysu b. mi witebskiej, zebranych w kolonji polskiej mendant Straży Pożarnej W aligóra pociąg-
zgłosiła się w  Gary. Indiana. nięty do odpowiedzialności dyscyplinarnej"

nie ‘est ścisła.
H A N D I ,OW A  Sprawia gospodarki Straży Pożarnej

—  Z Izby Przem vsłowo-Handlowei w Miejskiej stornie przekazana została W » -  
W ilnie Izba Przemysłowo-Handlowa \ W ił działowa Prawnemu celem przeprowadzenia 
nie podaje do wiadomości osób zamtereso- dochodzenia dy scyphnarnego, lecz dochodzę 
wanych treść zarządzenia ńfmisterstwa Skar nie to nie zosta ło jeszcze ukończone i w o- 
bu z dnia 23 VII 31 r. nr. DV, 12273 —  1, bec tego, przesądzająca jego wy niki w iaoo- 
które częściowo uwzględnia starania Izby w  mość o p icągnięciu Komendanta straży Po- 
sprawie zaliczek kwartalnych na p ocze t'p o - żarnej W atigóry do odpowieazialności dy- 
datku przem ysłowego od obrotu za r. b. scyplinamej nie jest zgodną z praw ią.

__ _  W  ziwązku z tegoroczną klęsk a powodzi Mr. z. Prezydenta Miasta Wilna
Lecz e nioata a  Kva“ —  iesli sie tak w w ojew ództw ie wileńskiemu Miristerstwo Czyż.„eksploatacia lwa jeśli stę tak skprhl > ce]em przyjścia z  pomocą p ła tn ik o m -----------------------------------------------------------------

krawców trwa. Mimo interwencji czynników

sromotną i można wyrazić —  nie ograniczyła się

młody artysta ujmuje te dzieła, nie bę- w id k ie  znaczenie ujawnia się w na- zycaną śmiercią. 
Jzie trudno zrozumieć zw ycięstw o jego  leżycie ujętej muzyce, w czasie nabo- 
na całej łinjk żeńsfwa, w ywołu jąc odpowiedni na-

Naaer szczęśliw ie się złożyło, że tak strój duchowy; dla tego też nie ule- 
wybitnie utalentowany uczeń trafił ga wątpliwości, że dbałość o tak do- 
ood kierunek wyśmienitej mistrzyni, niosły współczynnik, jakim jest mu- 
uprawiającej zawód swój nie tylko z zyka w  służbie kościoła, powinna się

podatku przem ysłowego na terenie tego w o- U dorastającej m łodzieży stosuje się ra- 
żałosną śmiercią egzotycznego intruza w  samej tylko prasy. Był o zbyt łakomy ką- jewództwa, zezwoliło reskryptem z dn a 19 no szklaneczkę naturalnej wody gorzkiej
kolektorze kanalizacyjnym. sek, lak na to, by inicjatywa prywatna mogła maja rb L.D.Y. 9026/1— 31 uiścić różmcę „Franciszka - Józefa" i przy użyciu takowej

M r ftb ,  » ,  jednak „ < +  ten. , . , * y  p „ , d  „ d c  p « a d k „  d z i Ł o . '  1

jak  sądził że lew się skończył wraz z jego ri- Minio śmierci '-wej, lew ^budzjl w  dal- W o w e m i  zaliczkami, przypisanemi za tenże chłopców, daje zbawienny skutek. Żądać 'w
szym ciągu zainteresowanie. Byl modny! Na

Jak po uderzeniu pioruna cale niebo roz- leżało to wykorzystać 
brzmiewa od ech a odgłosy, niby od prze- Dziesiątki spryciarzy i aferzystów 
taczania pustych beczek dolatują z coraz brały się gorączkowo do roboty,
to innej strony i gdy się człekowi zdaje się nie przegapić okazji zarobku.

rok, w  dwtóch równych ratach, płatnych do aptekach i drogeriach.
dnia 15 czerwca i 1*5 lipca 1931 r. — — ...........   .iii....... ..... ... ii i —

. . Sk 1 f S v .  ^ w o w e tn i zaliczkami przypisanem i za ten-
starając — j _3J  termin Dłatności pierwszej

kwartalnej zaliczki na poczet Dodatku prze- T E A T R  I M U Z Y K A
że już to definitywnie koniec, jeszcze coś jakiś hecarz naprzykłaa, wydał 
gdzieś brzęknie - dzwiękme w oddali, tak tówki okolicznościowe, przedstawiające

uosko,^iłą w iedzą  i talentem, lecz 
szczerze się interesującej losami swych 
uczniów i rozpaczającej nad niemi ser­
deczna opiekę

W  zaanym razie nie powinien p.
Jesman, gdyby ktokolwiek go  do tego 
namawiał, udawat się po naukę do in- dziw ie pożyteczną działalność, wyDU- 
nych oedagogów  T o  wszystko co mu- szczając wybornie wykwalifikowanych 
że dać szkoi otrzymuje, on z rąk absolwentów, a której podstawy nnan 
prof Kimontt -  Jacynowej w  gatunku sowe tak są słabe, że —  o ile nie przyj 
najprzedniejszym. Resztę dag powinna dzie na czas niezbędny ratunek w  tej

pocz- m ysłowego od obrotu za r. b., co może spo —  Teatr Miejski w  „Lutn i". Dzis, o  go -
w  wodować newne trudności płatnicze, —- od- dżinie 8,15 wiecz. arcywesola, pełna humoru

. . . .  . . . ., . , ., , . . . . . racza wymienionym na wstępie płatnikwer komeaia Bois‘a i Hansena „Jedynaczka kró-
też i lew nasz, wcześniej mz stac się sposob ,aknajbard/.ej wstrząsający trage- na] „ o k ta w ę  art. 122 ust. z dr 15 lipca 1925 ja mydła", w rezyserji R. Wasilewskiego. Za 
częścią składową legendy wileńskiej, cią- dję na ul. Niemieckiej. .r. o p iństiwowaim oodatku jjrzemysłowym baw.ia treść, nieoczekiwane sytuacje, oraz
żył jeszcze niewidzialnie nad miastem, nad Redaktor" Lechitowicz wygłosił w  kole (D z - ,TRP- nr- t y  po7 550)> term “  płatno- ćow Tpny ajalog sprawiają, że lekkiej tej ko

„syd ie  zbiorową jogo „ fc zk a ń c ó w , a dt l i „ l cowem związk U o w  a w t o w o g  W *  ^  *  »  • " * * *  przyjomoo-

stać obowiązkiem  społecznym i morał 
nym duchowieństwa.

Dla osiągnięcia tego celu niezbęd­
nym jest nie tylko utrzymanie, lecz i
rozwinięcie na szerszą skalę Szkoły nawet na t. zw. szerokim świecie w yw o- na Snipiszkach odczyt „naukow y": „L ew  ja- sierpnia ib., za drugi kwartał rb.—  do- dnia Udział biorą najwybitniejsi artyści T ea - 
O rg a n is tó w , k tó ra  w y k a za łą  swa p ra w  ływał znaczne efekty! ko zw ierzę i w ogó le". '5 wrześn. +  bez d 'liczenia kar za zw ło trów  Miejskie! z Detkowska, Malyniczów-

Tak, naorzyklad gdy lwa naszego pre- „S zm irun .o  ‘ -  popularny karykmurzy- ^  mają ^ oso.

parowali już specjaliści, —  w mińskiej sta wileński —  -wydręczył nowy albumik. wanje ^stanoW epia  ustenu 5 i 6 powołane r0|£Ch ^ 6 w n v rh  Pon.esłlrw. dekor “cT i
„Z w iezd zie " ukazał się artykulik w  którym Tym  razem był to w y jątkow o nie karykatur, go w w e j okolnika z dnia 24 kwietnia 1931 Hawryłkbw ;za przenos/ą nas z wielkiego
rzecz całą ze lwem w  Wilnie przedstawio- lecz zbiór szkiców, przedstawiających roz- r LDV. 68fp/1 31. biura na pokład parowca oceamcznego, wte
no jako nową hecę antysemicką polskich maitego rodzaiu lwy. Co prawda niektóre ' rl z  szcie d<J mieszkania miljonera amerykańskie

scią.

„  , . . . .. , - ma zastosowanie tytko do tych płatników
g o r .iw ; praca o s o b is ta , w sp ie ra h a  p il-  p o z y c j i  k a ta s tro fa ln e j — trzeb a  b ę d z ie  panów : „N ow y ja  źwierstwy —  czytaliśmy lwy hyły podobne raczej do ne la - nr,datku orz er-' słow^gc od obmti k tórw  ° Teat f  Lietni w 0 zie .^emar.

uiścili w terminie (tj. 15 VI i 15 VII rł róż W ystępy Janiny Sokołowskiej,
mcę miedzy kwotą wi m ierzonego podatku J ^  . _  . ,
przem ysłowego od obrotu za rok 1930. a u- (Dalszy ciąg Kronik, n, sm. « n .

nean słuchaniem nairozmaitszych pro- tak pożyteczną instytucję kulturalna tam —  polskich panów u Wilni! Pahromy ków, ponieważ jtdnak pod każdym ry- 
dukcyj niuzycznych, co niezmiernie niechybnie zamknąć. jawrejau pry pomaczy adumysna dresiro- sunkiem „stoiało" jak wół: „to lew ndyi-
kształd gUSt i poczucie artystyczne Dałoby się tej ewentualności Utuk- wanych Łwow!! Pracaunyja pawinny raszu- ski' ye, „to lew afrykański" i t. p. nie po-
oraz wetaz —  w miarę postępującej nać bardzo skutecznie, gdyby naczelne 
dojrzałości ndywrdualnej —  potężnie- w ładze archideicezjalne chciały uw- 
jący rozw ój talentu wrodzonego. P rzy zględnić tę ważną a pilną sprawę i 
kładv tak przekonywujące, jak: Chopin zachęciły całe duchowieństwo do oka- 
Lrszt, Anton’ i Mikołaj Rubinszteinowie zania pomocy.
są niezb'tym dowodem korzyści pozo- Datek kilku najwyżej kilkunastu zło 
stawania pod kierunkiem jednego nau tych corocznie, stosownie do zamożno- protest 42-eh nrofesorów francuskich prze- „Wańka
czy cielą, umiejącego zrozumieć w ła- śct poszczególnych kościołów, o fiaro- - *-=-•----  ■■■-------: u„io„c
ściw )śc i talentu ucznia i nie krępujące- wany przez wszystkich na tę potrze- 
go  "ozwoju jego . Objaw to niezmiernie bę, m ógłby dać taką podstawę mater- 
poząćEany, gd y  się profesor i uczeń jałną, um ożliw iającą prowadzenie Szko 
wzajemnie uzupełniają. ły  Organistów, której w p ływ y na jtod-

Nieoospolity rozkwit talentu p. Jeś- niesienie poziomu muzyki kościelnej,

cza zapratestawac!“  i t.d. Tendencyjną tę zostawało *vięc miejsca na żadne wątplitWu- 
wieść przedrukowała „Chicago Tiibune", za- ści!.
znaczając, że dla zyd ow  w  Wilnie wracają Celem rychlejszego śpieniężertia całego 
czasy Nerona i oto —  wcześniej niż nasze nakładu, zaangażowany został do kolportażu 
placówki dyplomatyczne zdążyły się obej- wspomnianego przeu chwilą arcydzieła, nie-
rzec __\\ o rasie paryskiej ukazał się nowy zawodny w  tych wypadkach kontrahent —

Jakoż niebawem zabrał się on 

eiw białemu terrowi w  Polsce, zaś rząd do roboty i przepłukując co pół godziny, 
kowieński —  rad z okazji —  wystąpił z gardło „służbowym " , darł się jak ooętany: 
wnioskiem do Ligi Narodów o  natychmiasto- ,,Ot, nowe, interesne aibomy mam' W szyst- 
w e oddanie W ilna Litwinom, „ponieważ —  kie jak jest lw y na śwtiecie tut zrysowane!... 
opiewała odnośna nota —  dalsza okupacja Prósz' pana, album ik!"— mówił, wpychając 
tego miasta przez Polaków  staje się niebez- album do ręki przechodnia.

W rocznicą wymarszu hompanji kadrowej
z Oleandrów w Krakowie

O godzin ie pół do 7, w ieczorem  w  skiego wznoszono grom kie okrzvid 
sali M iejskiej, przy ul. Ostrobramskiej, wśród entuzjastycznych owacyj. 
odbyła się w  rocznicę 6 sieronia 1914 Po  akademji uczestnicy jej ze sztan 
roku wymarszu Kadrówki z Oleandrów darami sfederowanych zw iązków  i or- 
w  Krakowie uroczysta akademja, zor- kiestianu na czele udał' się pochodem 
ganizowana przez Zw iązek Legjon i- do koszar 1 p.p. leg., tutaj na pUcu 
stów. Na program złożyły się przemó- przed pomnikiem poległych odbył się 
wienia prezesa Związku Leg jon is iów  uroczysty apel ku uczczeniu pamięcip „   r ________ _______________  ________  _______ -  .

mana budzi najbardziej śmiałe nadzie- w całym kraju, bvłybv się niedługo uja pjeczcństwem dla całego świata cywilizowa- — Nu, kup panok! —  zachęcał, w ;dząc kpt, 5 jpór-W asow sk iego, oraz w  imie poległych legjonistów . Na pomniku plo 
je  na jego  przyszłość artystyczną, jeże- wniły. nego!' Wniosek jednak został uchylony że przecliodzień waha się, —  20 groszy jwszy niu Federacji p. V  ó ic ick itgo , a na- nęły o g  tie 4' R iprzedż o przemó-
li gorliwa praca osobista i pomyślne Ze względu na zbliżający się po- przez sekretarza generalnego Ligi ze wzglę- stkiego —jak zaaarmo! — dal zarobić bied stępnie prooiir.cje wokalne i muzycz- wienie pułk. W endy, dowt cy 1 p p.
okoliczności zewnętrzne szczęśliw ie się czątek roku szkolnego, załatwienie jów  formalnych, zaś po aementi polskiego nemu człowiekowi". A po chwili, ubiwszy po ne artystów :atrów Miejskie u. w śr< leg-r pełne nastroju, który p )tęgow _ły
sktnarzą. kwestji jest nader aktualne il najbar- Ministerstwa Spraw Zagranicznych i cała myślnie interes, zaczynał da capo: ,,Ot, inte- nich pro ^Adaina Ludwiga.^ W  akade przyciszone tony granego równiecześ-

Niewątphwie, w  związku z  tak świet dziej pilne!.... 
nytr wynikiem popisu w  W arszaw ie, i * ■ • ) = *
trzeba uważać zaproszenie pani M ar- Po przezwyciężeniu licznych
celtny Kimontt - Jacynowej do zaję- nosci, zawdzięczając poparciu ___________________     . .. . „  . .. _ . .

i stanowiska w  gro- miarodajnych i staraniem energicznym Wa z wileńska na czele od samego poczat- że tyle iuż razy nabijał ich w butelkę po- życki, reprezentanci w ła  i::
nie ,ptwfesorów wydziału fortepianowe- prof. A- Kontorowicza, obecnego preze 
go W yższej Szkoły M uzyczne Rań- sa oddziału w ileńskiego Z w :ązku Mu- 
stwowego Konserwatorjum M uzycz- zyków  Polskich, tudzież ofiarności
nego V anszawie Zmiana ta przyczy członków orkiestry na rzecz ogólną, fabrj+owaniu sensacyj na ten ten?at i umie- 
nt w ielką szkodę \v ilnu. Konserwator- udało się uruchomić w nowozbudowa- 
jum traci vybitną silę pedagogiczną, a nej, doskonale akustycznej, muszli w

w ogóle sprawa poszła w  zapomnienie... resne albomy mam! Ostatni ju ż1 Cały ty- mji w zięl udział przedstawiciele przez orkies ę utworu Spij k( ego 
Jak rawsze tak i tym raztm nieszczęście sionc sprzedał! Bierz, panok, nie targujsia!" władz państwowych, w  zastępstw ie p. w  cichym grobie. Odczytane były nastę 

jednych tak się źródłem dochodów innych. I cóż pow iecie?! —  ludziska, zwabieni w ojew ody  p. naczelnik Broniewski za pnie nazwiska poległycn w  walce ( nie 
ą  w ięC przedewszystkiem cała prasa krajo- aktualnością druku i hałaśliwą reklamą, mimo stępca starosty Grodzkiego pu k. G i-  podległość 0 JCZ3’ztij’ żołnierz_v. »o- 

cta odpowiedniego stanowiska w  g r o -  miarodajnych i staraniem energicznym wa z w’iieńską na czele od samego począt- że tyle już razy nabijał ich w  butelkę po- życki. reprezentanci w ładz wojsko- w iedź brzmiała Po leg ł na polu c wa
ku rzuciła się łakomie na niespodziany w  ntyślny Wańka, chętnie dawali się nabierać WVCh: dowódca 1 Dp leg. putk W en - ły G dy Wyczerpano listę poległych, 

żer, zachłystując się lw ie- raz jeszcze, a towar rozchodził się n iezgo- da, pułk. Filipkowski, ma jo r  K ozłow - rozległa się trzykrotna satwa karabi-

trud-
osób

dobie „ogórków " 
mi nowinami, prześcigając się wzajemnie w  rzej...

Gdy mowa o ludziach, zarabiających na 
lwie, nie sposob tu w  końcu ominąć nasze­
go aobrego znajomego —  Pupki, dla które­
go lew  się stał istnym uśmiechem losu1... 
On, dotąd skromny, nikomu nieznany stroz 
nocny, stał się oto nieoczekiwanie —  boha­
terem dnia, najpopularniejszą w całem Wiuńe 
ście osobistością! N ie tylko zresztą w  W ilnie 
boiwiem podobizna jego, jako tego, który

n asz światek muzykalny baidzo czyn- parku Żeligowskiego, koncerty symfo- ra współczesnego, nie hołdującego 
uą i utalentowaną współdziałaczkę, niczne i popularne W ileńskiej Orkie- wszakze prądom modernistycznym. So- 
ludzież miłą i w ielce cenioną koleżam- stry Symfonicznej, pozbawionej miej- listą bvł Alb. Katz, w yborny w iolon- 

. sca swej dwudziestokilkuletniej dzia czelista-
łalnoścl, skutkiem wydzierżaw ienia Drugim gościem, przed pulpitem 

Dawno już znane pochlebnie popisy przez M agistrat całego ogrodu po-Ber- dvrySencRim> był szeroko znany kom- 
doroczne Konserwatorjmr muzyczne- nardyi.skiego dyrektorowi Teatrów  puzytor B. W allek  - W alewski z Kra- pierwszy zasygnalizował „lwie niebezpieczer. 
go  grom aizą  zw ykle dużo miłośników Miejskich, z ramienia Z. A. S. P.,, panu kowa, którego pełne temperamentu i stwo", obiegła całą prasę krajową, a nawet 
muzyki. ym razem urządzono ponis Aleksandrowi Ze lw erow iczow i. umiaru artystycznego dyrekcja zjedna- w którejś z paryskich ilustracyj można bvło
w sali koncertowej, w  lokalu w łasnym. Koncert inauguracyjny przeszedł }a szczery poklask. W ielka szkoda, że oglądać jego obleśną fizys, ku zdumieniu 

Pom m o, że niektórz) najwybitniej- wybornie, pod batutą dyr. A. W yleżyń - z braku nut, przygodnie w  W dn ie ba- czytelników polskich, pod kliszą stało ,ak 
si ucpuowie z pow odów  rozmaitych skiego, długoletniego współpracownika w iący, kompozytor nie mógł nic za- wól: „Basile Poupkeau, le fameux bandit 
—  nie mogli wystąpić, popis całkiem w  charakterze dyrygenta tego zespołu prezentować z obfitej twórczości w łas- polonais"!! Snadź sympatyczna redakcja
n-MTMrZir.it. c ie  uda, u ,„r™ ,,™ ,p  c tw ip r .  ------------  — ne j ; c ie s zą c e j s ię  p o w s ze c h n e m  uzna^ orzez pospiech, czy też nieuwagę, nie po-

niem. lapawszy się należycie w  treści załączonego

ski, mjr. Głaczyński i inni. Z ramienia nowa, zgodnie z przysługującym 1 puł 
■ederacji przybył w iceprezes dr. Gó- kowi przywilejem . Marsz żałobny Szo- 

ra i inni. pena zakończył uroczystość tę, która
Salę wypełniła dwutysięczna publi w yw arła na obecnych potężne w ra że - 

czność. N a cześć p, marszałka Piłsud- nie.

Polsko-litewska konferencja graniczna
W  S PR A W IE  W Y M IA N Y  W IĘ ŹN IÓ W  K R Y M IN A L IS T Ó W

W czoraj na odcinku granicznym w  m ówić kwestję wym iany z t.egów , kry 
robliżu Dmitrówki odbyła się polsko- minalistów, uciekających przez gran i- 
litewska konferencja graniczna. Przed cę przed odpowiedzialności sądową, 
stawiciełe obu stron zebrali się, aby o - W yniki konferencji nie są jeszcze

znane.

oomyślnie się udał, wym ownie stw ier- orkiestrowego. Publiczność licznie 
dzając, że praca dyrektora A W y le - zgromadzona, gorąco oklaskiwała 
żyńskiego i całego zespołu nauczy- wszystkie produkcje; solistą wieczoru 
cielskiego, w  celu nieustannego podno bvł prof. A. Kontorow icz, bardzo ce- 
szenia poziomu artvstvcznego Konser- niony skrzypek - wirtuoz.
■yatorjum osiąga coraz obfitsze i lep- W ielką frekwencją cieszyły się 
sz< wyniki. występy gościnne znakomitego i tak

Oprócz: pan- Fajrnuszewiczuwej, bar tutaj łubianego kapelmistrza W  Bier- 
dzo muzykalnej fortepianistki (kl. prof. diajewa, który zaznajomił nas z bar- 
Cecyljt K rew er) i S. Paruzówny wirtu- dźo ładnym, zw łaszcza w  niektórych 
ozki pianistKi (kl. prot. M. Kimontt- fragmentach, barwnie instrumentowa- 
Jacynowej) i śpiewaczki Gabszew iczo- nym utworem „Ś w ię ty  g a j“  J. Pytla, 
wej (kl prof K arm iłow a), które z po- utalentowanego polskiego, kompozyto-

Zasłużonem powodzeniem cieszą się do fotografji artykuliku, uporała się ze 
też dyrygenci m iejscowi: pp. kap. W ła - swemji wątpliwościanr w  ten, stereotypowy 
dysław  Szczepai ski , dyrektor Żyd. już gdy mowa o wschodnich aliantach Fran 
Inst. Muz. R Rubinsztein, kapm. M. Sal cji , sposób!... Wroemy iednak do Wilna i 
nicki wszyscy bardzo pochlebnie już p. Pupki w jego własnej osobie, 
znami naszej publiczności i mający du- Niebawem naszegi bohatera znał każdy 
ży  zastęp w ielbicieli. Soliści wokalni niemal Wilniamn i przy spotkań,u poka- 
pp. Plejewska, Igdal i E. Olszew-ski też zywano go sobie nawzajem palcami: Patrz 
nie mieli powodu uskarżać się na brak pan, o, ten co idzie z prawu strony to 
życzliw ości ze strony słuchaczy. i t d. „Przechodzień"

Michał Józefowicz ------------------

Likwidacja bandy przemytniczej
szmuglujacej cukier z Łotwy

W  rejonie st. Turmonty zauwrwżo- dów obciążających członków bandy 
no od pewnego czasu, że miejscowe przeprowadzono szereg rewizyj i are- 
sklepiki zakupu,? od pewnej grupy o- sztowano sieamiu członków bandy, 
sób znaczne ilości cukru, pochodzące- Pięciu z nich okazało się obcw atclami 
go z przemytu. polskimi, dwaj —  łotewskimi.

Wdrożono śledztwo i ustalono, ze Jeden z nich oodczas aiesztowania 
na odcinku tym funkcjonuje dobrze zor usiłował użyć broni jednak rozbrojo- 
ganizowana banda przemytnicza, skła no go i zakuto w kajdanku 
dająca się zarówno z obywateli poi- Nazwiska aresztowanych trzymane 
skich i łotewskich. -ą w  tajemnicy.

Po zdobyciu dostatecznych dowo-



S Ł O W O

Tajemnica wybuchu wolny światowej
ROK 13C3 —  1314

W  bieżącym tygodniu My świat wspo- jeśli wniknąć we wnioski, wysuwane prze: Łatwo sobie wyobrazić panujące w ów -
nima !eonsŁ z najboleśniejszych dla .udzko I enghofa, niewiadomo, czy w 1914 roku czas stosunki w  Belgradzie, jeśli premje*- 
ści dat historycznych, jedna z ńajtragfcżruej padłby strzał w  Serajtwie, gdyby w roku mógł sobie pozwolić na podoi ne słowa w  
szych rocznic —  wybuenu wojny światowej 1903 nie padł z ręki skrytobójców król Ale- stosunku dc monarchy,. W Belgradzie wrza

1914 roku.
O i cnwśli strzału w berajevóe, który 

byt sygnałem do rozpoczęcia krwawych zma 
gań narodów upłynęło 17 lat, lecz historja 
tego strzału rne została dokładnie ni zedsta- 
wrona. O wojnii i przyczynach wybuchu

ksander.

Z \MORDOWANIE KRÓLEWSKIEJ 
PARY

W  roku 1903 grupa serbskich oficerów

lo i kipiało. I tajny z\.iązek oficerów rozpo­
czął swą działalność. Na czele związku sta­
nął porucznik Dragutin Dymitrjewicz, zna­
ny pod pseudonimem „Apisa‘\ W  krótkim 
czasie stal się on duszą organizacji. On to 
dał sygnał w' koszarach do wszczęcia oun-

Dźwiękowy

KINO -iEAYE

„ H E L I  O S "

■U W ILEŃSKA 38. 
Teł. S26.

W ZNOW IENIE O  I I  L  I  N
Początek seansów 

Ceny: Na 1-szy seans Balkon 50 gr. Parter 80 g

B I  I I  0 *  B S  ^  -'Oi- g r5 w n » j 
“  V  «  Olga Czechowa.

0 godz. 4, 6, 8 i 10.15.
. Na pozostałe seansy Balkon 60 gr. Parter od 1 zL

»£ o m K C V ? !?  K1MG 

W K - IK A  ii. tal. 1K-41

F iL S f i^  ( L a  S r a n ć e  P a r a d ę )
W roi. gł. John Gilbert i Renee Adore .

Film osnuty na tle wojny światowej. Nad program: Przegląd dźw ękowj .F o n * .  
Początek 0 godz. 4. W dn. świąL 0 g  2-ej.
Następny program. Ty, Ty moje marzenie...

Z E  Ś W I A T A
wojny pisało się dotąd bardzo wiele. lecz sa patriotycznych zorganizowała tajny z wiązek, tu i on tc celnym strzałem powali* k/óla,
ino zabójstwo w  Sen ewie, okolic no»ci U * ' a iący nc celu po/bawi inie tronu ij-ólc A - podczas gdy inni oficerowie porąbali szat“ W IELCY LUDZIE N A  JADł OSP1S1E
go zabójstwa, zakulisowe tło, nie zostało je leksandra Ohrcn.w; - iL bwou był Nudzi lam i Dragę Maszin. Zdumieliby się zapewne w ielcy łudzie wszy
szcze przez historyków należycie wyświet- poważny. Król Altk»ande" wstąpił w związ- stkich czasów, gdyby na jadłospisie w  zwią;
lont. ki małżeńskie z ragą Maszin kobieta AKCJA „M ŁODYCH BOŚNIAKÓW " ku z jaką specjalnością kulinarną znaleźli

I dopiero obecnie, W rocznicę wielkiej kiego prowadzenia się. Tej zniewagi nie swe nazwisko. Nas wszakże nie dziwi by-
wojni ukazała się książka znanego histo- 1 HłgU scierpiec patrjoiyczni oficerowie serb Zamach się udał. 1 to podlało Dymitrje- najmniej, jeżeli zamawiamy w  restauracji 
ryka E. Lenghofa, która rzuca snop światła SCY- . . .  . wieżowi myśl, aby nie us uwać w  swej pra sznycel albo zrazy po nelsońsku, lub polrd-
na tę sprawę i wyjaśnia dziwny stosunek przeouzien ślubu króla z [awił się u cy Qd tej chwili prowadź5 on intensywną wicę a la Chateaubria.. nd i nie zastanawia
jaki zachodził oomiędzy zabóistwem austrja niego premje. PePowicz robotę nad organizacją „młodych B< śnia- my się nad tern, że Ntlsor. był jednym z
ckiego arcyksięcia, a zainord zwaniem kró- — Jeżeli Wasza światłość ożeni się z tą ków‘ ", 15 czerwca 1910 ’roku w  Serajewie największych stiategów  morskich wszystkich 
la serbskiego Aleksandra Obrenow.cza i kobietą, dynastja przestanie istnieć. M szy- rozlegają się pierwsze strzały. Student Bog czasów  i że Chateaubriand zdobył sobie wie 
przewrotem pałacowym w Serbji. Te dwa scy suwereni Europy będą nas bojkotować, dan Ćcraicz strzelił do gubernatora Bośni, kopomną sławę jako pisarz francuski Jc-

PIANINA, FORTEPIANY 
I FISHARMONJE

KRAJOWE I ZAGRANICZNE
TYLKO, GW ARANTOW ANEJ JAKOŚCI 

S P R Z E D A Ż  W YNAJĘCIE

K .  D Ą B R O W S K Ą
Wilno, ul. Niemiecka 3, m. 6.

Wynajmuje się
pokój ze wszelkienii 
wygodami. Aniokol ul. 
Przejazd 10.

p o m

wypadki, pozornie nie mające nic z sobą a Serbowie nie zgodzą się na to,by ich kró generała Warechina. Nikt nie wie. czy b "ł
wspólnego, połączone są niewidoczną nicią Iową została prostytutka.

Dziś, o godzinie 8,15 wiecz., ukaże sir po 
raz ostatni barw.ra rcw ja „Eulalja z Portu- 
ga lji" z gościnnym udziałem znanej artyst­
ki teatrów warszawskich, Janiny Sokołow- 
SKiej, oraz znakomitego piosenkarza Jerze­
go  Sulimy.

W  rew ji bierze uaział cały zespół z Ja-

S P O R T
NAGRODA M INISTRA SPRAW  

ZAGRANICZNYCH

ro C2 17n indywidualny, czy też planowa ak­
cja, albowiem Ceraicz natychmiast popełnił 
samobójstwo. Dziś dopiero stało sie wiado- 
lem, że ręką jego kierował Dymitrjewicz. 

On to poprzedniego dnia wygłosił płomienną 
mowę on to wybrał Ceraicza dla wykona­
na zamachu dostarczając mu broń i powia 
damiajac. którerm ulicami przejtżdzać bę­
dzie gen. Warechanin.

PRINCIP —  DYMITRJEWICZ

Jednvm z najgorliwszych uczniów Dymi- 
trjewicza jest młody student Princip. Bied-

„  ,, . , ,  Minister Spraw Zagranicznych p. August
mną Kozłowską, Eweliną WrerzynsKą A lek- Za|esk ofiaro>vai ce,iną lerodę honorową
sandrem Balcerzak; ;m Ludw'kiem "em pc- j j a j ecjnego ze zwycięskich zespołów, które
lmsff mi. oraz Henrykiem Wierzyńskim na , taną we Lvmwit Vul _ jg ;x  1931 r ) -
cze,e- Z  do walki o tytuł Mistrza Świata na 28-ych ny chłopiec stuJjujz za p:eniąćze Dymitr Je-

~T  J , Jsza p re m ia  rewji w  teatrze A.yjędzynar&do-c^ch Zawodach Strzeleckich, wreza. Oddany jesi mu całą duszą i ciałem.
Letnim. Jutm o g o d z '" '"  8,1.. wiecz. < ę- Myśliwskich i Łucznych. Nagroda, w ykona- Gotcw na jego skinienie ważyć się na naj- 

zie aię w  Teatrze Lt tr.im oremjera następ- na j  t,r(MlzU) przedstawia postać łucznika. bardziej szaleńczy czyn. I gdy w  roku 1914 
nej re - i, w  -w ykonaniu całego zespołu z , . łMPT>F /A , . D, v . stało się wiadomem, że do Serajewa przy je
gościnnym udziałem ulubienicy W ilna Jam- ŚMIAŁA IMPREZA W IOŚLARSKA zdża austrjacl i Fi rd -an< , D) m<-
ny Sokołowskiej, oraz Jerzego Su*i"iy N ie- M iłośników sportu zwłaszcza żeglarskie trjewicz rozpoczj n? przygotowywać tego 
■nała atrakcją będzie Vv re\ i tei występ go zainteresuje niewątpliwie wiadomość, ja - młodego chłopca do czynu, któregc m „ do- 
dyr. Zelwerowicza. Program zapowiada naj- ką otrzymaiiśmy drogą prywatną o  śmiałej konać.
nowsze szlagiery scen stołecznych, piosenk', imprezie sportowej. Pod banderą Ktubu W io  VV przeddzień tragicznego strzału, Dy- 
skecze, tańce, m onolog ito . ślarskjeg > KOP. wyruszy! jeszcze 22 z. m. m itrjewicz rozmawia ' '>rii.cipem przez sze-

—  Występ Wiktor* Chen! ma w muszli ze Stołnców kajak ochrzczony mianem „K o -  reg goazin. Uczy go doklad: jak in0 oyć nSoupe a !a Juli inne
koncertowej, w ogrodzie po-bemardyhskim. nista z W ilna", ażeby odbyć wycieczkę po wykonany zamach. Tłumaczy mu. że po 
Jutro, o godzinie 9 wiecz., odbędźic się w  Niem.iie na przestrzeni 1300 kn do Gdyni, strzałacł powinien on natychmiast skoczyć 
muszli koncertowej w  ogrodzi, po-bem ar- Kajakiem tym płynie kapitan brygady do rzeki Milaczki i w  łen soosob ujść oo- 
dyńskim niezwykle at-dkcyjny ystęp zna- KOP W ilno p. Siwkowski, wykorzystując w ścigu. W  dzień zatoójstwą wręcza mu re- 
kom itego pi isenkarza W -Która Chenkina.^ tcn sposób swój urioo Kajak, który ma po wołwer. Przed pożegnaniem całuje go i wv  

Bogaty program zawiera najcenniejsze konać tę długą drogę, zbudowany jest na syła na ulicę. ' '
przeboje z repuertuaru gen s inego  artysty, w zór składanego kajaku Kkpera, o w ypór- Strzał pada. Rozgorzała wojna
Atrakcyjny, jedyny ten występ odbę dzie się, nosci 300 kg, zaopatrzony jest w  podwójny Gdyby nie Dymitrjewicz —  pisze Leng-
jak zwykle, w  stylizowanych, efektownych żagiel i dostosowany został przez iswego ster hof —  Princip nie zostałby bol aterem na- 
kostjumach, oraz w- cmakteryzacji. nika w  pom ysłowy sjx>sob do dalekich jhj-  rodowym Jugosławji. Gdyby nie Dymitrje-

Ceny miejsc przedstawiają się następu dr ożyj. < ' wicz, wolna nie wybuchłaby w  sitrjjniu

dząc pieczeń w  sosie cumberlandzkim, nikt 
nie myli o rodzie książęcym tego nazwiska, 
a kiedy jem y smaczne sandwiches, nie zda 
jem y sobie sprawy, że kanapki te zawdzie 
czają nazwę swą lordowi Sandwich, który 
z taką pasją grywał w  karty, ze i.ie miał 
czasu na jedzenie i kazał soni>j podawać 
wygodne kanapki. Uroku głosu siawnej Nel- 
ly ” Melba nie odczuwamy, jedząc porcję mro 
żonych ow ocow , a już wcaleme przypomi­
namy sobie w ielkiego Napoleona na widok 
smacznych ,,najx>leoników“ . W  Niemczech 
specjalny gatunek śledzi ..ascczycono na­
zwą Bismarcka, chociaż wcale nie jest ndo- 
wudnionem, że Vżelaznv kandSfcz ‘ 'uyt ich 
amatorem. Tam że uczczono też wielkiego 
poetę Schillera, nazywając pswien' rodzaj 
ciastek kremowych „lokami Schiltera". Slawr 
ny fizyk Rumford figuruje na jadlosjiisie 
przy zupie jego nazwiska. Zrozumiałem 
jest, że .peklowane" mięso tak się r.azywa, 
gdyż wynalazcą tego sposobu j rzyr. ąoza - 
nia mięsa jest rybak holendersr' PocTeh 
Podobnie byi wynalazcą smacznej zupy 
Podobnie był wynalazcą smacznej zupy 
Francuz Julien, podług którego nazwano ją 

Zupa kartoflana „P a r-

T M - aS -T ° ^ ‘

Jl « Ą R £ E
d o k t o k

choroby weneryczne, 
ikdrne i ■oczosłclowr 
W ielk i 19, od 9 do I 
3— 7

DOKTOR

Bluitiowia

do wy­
najęcia

dla samotnego. Zl/Ują- 
teK Markucie Nr.3m 1.

Mieszkanie
5 pokoj-owe do wy- 

“  najęcia, z luksusową

» wanną, wygodami, 
odreroontowine — ul. 
Kościuszki 14. Spy­
tać dozorcę.

LETNISKA

Lataisko- 
p e n s j o n a t

b, tanio— w ładnej i 
zdrowej miejscowości, 

choroby aren< ryczne na sierpjen. 2 pokuje 
ucłopłciowi Wo!nc. Dow«'edziec się- 

Zarzecze, 16 m. 17.

*śórne i
W IE LK A  t l

tei. 921, od 1— 1 i 3

mentier" zawdzięcza swą nazwę mężowi, 
który pierwszy kartofel wprowadzi! do Fran 
cji.

jąco: wejście 1 z!, tla
miejsca siedzące 2 zł.

młodzieży 50 gr.. W earug .mormacyj, jakie uzyskaliśmy, 1914 roku. I gdyby nie Dymitrjewicz, niewia 
kpt. Siwkowski, który odoyw a j^idroż z mat lo.no, iak potoczyłyby się koleje losów 
żonką i dwojgiem  dzieci w  wieku 7 i 9 lat, Europ,, 
zawinął do Grodna w  dniu 29 z.m., odbywa
,ąc p< dróż po Niemnie ze Stolpiec do Grod O STATNI CZYN KRÓLOBOICY
na, a w ięc przestrzeń 350 km w  ciągu nie­
spełna 6 dni. T a  część podróży była w yjąt I nikt nigdy nie dowiedziaiDj się, kto 
kowo jx>myślna. Z Grodna dalsza droga istoink sjxiwodował wybuch wojny świato 
wiodła przez kanai Augustowski, dalej rze- wej. Być może, że w  przyszłości historycy
ką Biebrzą, Narwią 'i Wisrą. 0  dalszyn. prze serbsc, doszliby do rozwiązania tajemnicy i

Dymitrjewicza uznanoby za największego 
Dohatera narodowego, na miejsce Jerzego 
Principa, który b>‘ tylko wykonawcą woli
patrjotj serbskiego. Ale Dymitt jewicz po­
pełni! otąa historyczny, który wprawdzie

CG GRAJĄ W  KINACH?
Helios —  Moulin Rouge.
Hollywood —  Ucieczkr od miłości.
Casino —  W ielka parada.
Stylowy —  Kobieta nie do małżeństwa.
Śrdatowid —  Pewien młody człowiek.

W YPA D K I I KRADZIEŻE
—  Wysiedleni z L itw y .  N a  te ren ie  biegu podróży dorad wiadomości brak. 

b r y g a d y  K O P W iln o  w  p rz ec ią g u  ub. Z A W O D Y  M IĘDZYNAR O D O W E  
m ies ią ca  L i iw in ' w y s ie d li l i  d o  P o ls k i POLSKA —  ESTONJA
d z ie w ię tn a ś c ie  o s ó b , a  w  tern sześć  Poza meczem strzeleckim Polska 
k o b ie t  Szwecja, jak ma odbyć się w e Lw ow ie dnia wyw lókł jego nazwisko z ukrycia, ale zara-

R v W  tn n r70w a ż n ie  nsnhu krń rvm  1 w lześnia br- w czasit' tr '*v -mia Międzyna /em dał mit smutna sławę.
B y ły  to  z e w a z n ie  o s o b y , k tó rym  rodoivycłl Zaw odów  Strzeleckich, M ysliw - w ie lk i patriota watoil czv dynastia Ka-

za i zu can o  d z ia ła ln o ś ć  sp o łe czn ą  o  cha skteh j UCzn; ch o Mistrzostw., ŚwiataJ są raęrcmrgiewiczow zdMa stwor/yć wielką Ser- 
ra k te rze  p o lsk im . organizowane również specjalne zaiwody po b j-  0 ‘ fct -C] mar7vt_ A 0 2(rlia[1,-( dynastii

—  Z w ł o k i  t o p i e l c a  w jr ł o w i  o - między związkami strztdeckiemi 1 niski i E- n;e m()g }0 hyć niowy bez nowego aktu tero 
n o  w  W i l j ł .  W czora j rano wyłow iono w  stonji. Zawody te odbędą się dnia 16 sierp rystycznego. I oto w e wrześniu 1916 roku 
pobliżu mostu Zwierzynieckiego zwłoki irtło nia rb. sposobem korespondencyjnym we w e YVłodawfe znów rozlegają się strzały,
dego mężczyzny. Lw ow ie i Tallinie i obejmować strzela- skierowane do następcy tronu serbskiego,

Jak się okazało, są to zwłoki Daniela nie z karabinu wojskow ego na 300 m. obecnego króla Jugosławji, Aleksandra.
Senderowina, który kapiąc się w  poniecizJa- Kormisja sędziowska, w skład której wcho strzały chybiły. A ten, który strzelał, n ieo-
łek w  pobliżu tartaku Pamesa utonął. dzić będzie attache w ojskow y Przy P°^e  ̂~ kazał się człowiekiem o tak mocnym cha-

—  T a j e m n i c z y  t r a n s p o r t  b u - stwie estońskiem w W arszaw ie płk. Johann rakterze. jak jego koledzy. 1 wówczas pad- 
t ó w .  W  pobliżu W ilna przytrzymano zna- Praucł, zbierze się w e Lw ow ie dnia 26 sierp j0 ^  raz pierwszy nazwisko Dymitrjewicza. 
nego i oddawna przez policję poszukiwane- nia br. YV trybunale wojennym dowiedziano się,

Zawodników do tego pierwszego spotka był istotnym sprawcą mordu na osobie 
nia wyznacza ze strony estońskiej Kaitselnt arCyksięcia austrjackiego. Dowiedziano się,
(Zw iązek Samoobrony) ze strony zas Pol- komu ma do zawdzięczenia Serbja. iż z
ski —  Związek Strzelecki. Zespół polski skła ma}ego  państewka stała się mocarstwem,
dać się będzie z 30-stu, strzelców, członkow Ąje zamachu na następcę tronu zmusił
Związku Strzeleckiego. wszystkich do milczenia. Członkowie trybu­

nału przysięgli milczenie. Dymitrjewicz zo-

® A n j r s  11 E t i S K i F
LZW ARTEK, DNIA 6 SIERPNIA 1931 R.

11.58 — Sygnał czasu.
12 05 —  Muzyka lekka (p ły ty )
13.10 —  Kom meteor.
16.45 —  Kom. dla żeglugi z Warsz.
17.10 —  Muzyka operowa (p ły ty )
17.35 —  Odczyt ze Lwowa.
18.00 —  Koncert kompozytorski
19.00 —  Skrzynka jłocztowa.
19.20 —  Odczyt.
19.40 —  Kom. z Warsz.
20.15 —  Koncert ze Lwowa
21.30 —  Słuchclw/sko i koncert z Warsz.
22.15 —  Kom. z W arsz.
22.30 —• Koncert z Krakowa
23.00 —  Muzyka taneczna z Warsz.

j ~ -  — =  =
Zarząd Kąp elo vy  w  Marlenba- 
dzli zawiadamia, że z powodu  

niezwyKie ciężkich gospodarczych  
warunków,

ceny za wszelkie kąpiele 
lecznicze

w Marienbadzie na tegoroczny 
sezon,

os di. 1 s i f ip n  1931
zostały 

ZREDUKOW ANE O

12 |2 d ®  4D°|.
Korzystajcie z tej jedynej okazji

dla odbycia kuracji

w Marienbadzie.

W  Z. P. 2 i: |

-----------  j

lim u  H  'IH||H|||7 j

I R O Z H E f i
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1— — iMmrawrfHWBSil

Jązykfiw obcych
trancuski, n.em ecki,

włoski), konwersacji
O  n K S I f f l  t  I  udzielają orsz prLygr o -

D i r . n j i .  LMF' «  wu)^ do Y
5 - zakresie szkół średaich

ir r z W ic Z P i  b. pi o es oi glin . I sła­
w i  r N i i '  tirom ti/ i deht U.S.B. Specjału;

Lr V ? ’.c  . 4 koncemracyją. ^ercu*
m m  m  k , i, nauczania dla zanied-

I I m r i p - o n a e r w a b- ych J
L I  U U C  k  do)plro. Zgłoszenia do redahej,
u lg  .diwie L j  i lawa Toa . L e k c je * .____
je] 'kaay i brazi. Masaż 
•warzy i ciała (pan'e.
Sztaczne opalanie cery)
Wypadar le włosów 
łapież. Najnowsze zdo­
bycze kosmetyki racjo­

nalnej.
Codziennie od g. 10— 8.

V  Z. P. <3.

Gotówką "ir
prorepia

lokujemy bezpłatnie

D o m y
dochodowe

okazyjne.

Majątki,
ośrodki, wille, dział­

ki, mieszkania.
Dom  H. K. .Za­

chęta* Mick«ewt- 
czr 1, tel. T-9S.

Giełd! Warszewska
7. dnia 5sieipnia 1931 r.

go /lodziej‘a lana Czerecfcno. Niósł on w 
worku 19 nar butów.

Czerccnno odmówił wyjaśnień i nie chce 
wyjaśnić, gdzie ukradł buty.

—  O j c i e c  w  z ł o ś c i  z a b i j a  s y ­
na. W e wsi Arabniki jx>w. jłrużanskiego do

W A L U T Y  I D E W IZY :
Dolary 9,01, —  C,09, —  8,99.
ielgja 124,ó2 — 124,93 — 124 91.

Bukareszt 5.30 —  5,3. i pół — 5,28 i pół. 
Udańsk 171,55 —  172,18 —  17„32. 
Holandja 360,20 — 361,10 — 359.30. 
Londyn 43,3"* — 4343 -  4,3,21.
Nowy York 8,925 — 8,945 — 8 905. 

N ow y York kabel 8,929 —  8,949 —  8^09 
Paryż 35,05 —  35,14 —  34,96.
Draga 26,45 —  26,51
Szioknolm 238,60 — 239 20 
Szwajcarja 174 20 — 174 63
"żleden 125 50 — 125,81
Włochy 4o,74 — 16,86
Helsingfors 22,43 —  22,48

Radioarcaiuny!
Niedościgniona jakość.

Pierwszorzędny odbiór.
Maximum wykorzystania. 

Trwałość dają Wam j e d y n i e  D a te r je

anodowe „ B  A L T  A "
Żądać we -wszystkich sklepach radjowych

in z m

Mieszkanie Sprzedam
do wynajęcia 4 pok. z osobniak murowany z 
kuchnią i elektrycz- sadem, 5 cio pokojowy 
nością. Kalwaryjska wolny, z w v g :d ~ i : .  
Nr. 2 informacje uWiadomość: Sona niska 
dozorcy. 4-b. od 3—5-tej.

—  2C 39. 
-238,00.

— 173,77 
— 12c,19.
—  46,62.

—  22,38

Sprzedaje się piać
przy ul. Kalwaryjskiej 162, obsz. 1 
dzies. Można częściami. O warunkach 
ul. Wneńska 15 m. 3 lub ul. Ogórko­
wa 46. (koniec).

konano onegdaj bestjalskiego mordu.
Między Grzegorzem Kowganko a jego lował fiopeinić samobójstwo. Obecni przy stał stracony w  czerwcu 1917 roku. 

synem Michałem, ud dłuższego iuż czasu po tern obezwładnili go i oduai w  ręce policji. I dopiero obecnie, dzięki Lenghoffowł, 
wstawały kłótnie. Powstały one na tle w v - MOŁODECZNO. świat dewiedziat się o prawdziwem tle mor
pasania łąk syna przez bydło ojca. —  W  dniu 3 bm., o gedzinic 23 we wsi du serajewskiego. Nie Princip, który był rę-

Podćzas kłótni ojciec zdenerwowany W iązow icze gmmy mołodeczańskitj przed ką, lecz Dymitrjewicz, który był głową i du
schwycił nóż i pchnął nim svna, zabijaiac swoim domem zastrzelony został z rew olw e sza zamachu, spowodował wybuch wojny
go na miejscu. ru Michał Boszko lat 27. Sprawca zabó.i światowej, której rocznica, obchodzona w

Po chwili dopiero widząc okropne skut- stwa dotąd nie ujawniony. Przyczyna nie- bieżącym tygodniu, budzi tyle bolesnych
ki swego szalonego czynu Kowganko usi- znana. Dochodzenie w  toku w.->f>omnier u całej ludzkości.

PAPIERY PR O CENTO W E:
3 proc. pożyczka budowlana 31,50.
5 proc. konwersyjna 14,50.
7 proc. stabilizacyjna 72.
8 proc. L. Z B. K. G. i B. R., obligacje B

G. K. 94.
Te same 7 proc. 83,25.
4 i pół proc. ziemskie 49.25.
5 proc. warszawskie 54.
8 proc. Warszawskie 70.25.
8 pioc. Częstochowy 60,75.

10 proc. Lublina 72.

OGŁOSZENIE
Komornik Sądu Grodzkiego w  Wilnie re­

wiru lV -go , zamieszkały w  Wilnie, przy ul. 
Piłsudskiego: 6, na zasadzie art. 1030 U.P.C. 

\og-Jasza, że w  dniu 6 sierpniia 1931 r„ od go­
dziny 10 rano w  W iln ie" przy ul. Kalwaryj­
skiej Nr 135 odbędzie się sprzedaż z prze­
targu publicznego ruchomości;', należących 
do Cegielni Trynopofskicj, składających się 
z 150.000 sztuk cegieł wypalonych, oszaco­
wanych na sumę zl 2,1)00 Wilno, dn. 27 lip- 
ca 19031 r.

Komornik A. Maciejowski.

M ie s z k a n ie
5-pokojow e z wygodam i do wy­
najęcia w doma hr. J. Tyszk ie­
wicza przy nl. Zygmutitowskiej 6. 

W iadom ości tamże w mieszk. I 
od godz. 9 12 i od 3 — 6. — f

ZZwm

we wszystkich aptekach t 

ik łjd ich  aptecznych zueneęto 
śiodea od odcisków

Prawi; k . ’

I I

JOHN HUNTER

as JENNY— PETEKTYW
Po drodze do pensjonatu M atyldy 

Brown, kupiła kopertę i papier listowy 
napisała kilka słów  i z Danknotem w y- 
u.ała do redakcji „im es a“ .

Był to krok szalony. A le  Jenny 
była w  takim stanie rozpaczy, że nie 
mogła się powstizym ać od tego kroku, 
minio, że w iedziała na jakie niebezpie­
czeństwo naraża sieb ie.W  tej •chwili 
nie cnciała myśleć o niczem; pragnęła 
tyiko spokoju i samotności!

M ILCZĄCY PRZEŚLAD O W CA

Dopiero następnego dnia w ieczo­
rem, Jenny odzyskała równowagę : po­
stanowiła rozmoWić sit z Travainem. 
M atylda Brown zawiadomiła poetę, że 
młoda dziennikarka, mieszkająca od 
niedawna w  jej pensjonacie, pragnie 
pomówić z nim. Odpow iedz nie dala 
n.a siebie długo czekac.

—  On gotów  jest rozm ówić się z 
pauią, kiedy pani zechce —  ośw iadczy 
ta stara panna.

—  Niema większej przyjemności 
dla literatów, jak opow iadać o sobie. 
On teraz siedzi w  barze „C zerw onego 
Lw a“ , czy mam go w ezw ać do pani?

M atylda Brown spojrzała na zega.
—  Zresztą nie warto, bo już pręd­

ko 10-ta. w ięc on zaraz się zjawi. Ani 
pani, ani ten pan, który pytał o  niego 
przed kwadransem, nie będzie jrutrze 
bow ał długo czekać na niego.

—  Jaki pan7 —  zainteresowała się
Jenny.

—  N ie wiem. Jakiś nieznajomy. N ie 
umiem pani go  opisać Stał w e 
drzwiach tak, że nie mogłam mu sie

W ydawca Stanisław Mackiewicz.

przypatrzeć. Prosiłam go  do salonu, 
•ale odmówił.

—  Hm! —  mruknęła Jenny. —  Do­
brze, Doczekam j t  Traveina, miss 
Brown.

Matylda Brown wróciła do swego 
pokoju, a Jenny została sama w salo­
nie. Zb liżyła się ostrożnie do okna, 
uchyliła firankę i w yjrzała do parku.

Przez czas jakiś nie mogła nic do- 
strzedz w  ciemnościach, aie potem za­
uważyła c iemną jrostać skradającą się 
wśród drzew.

Nieznajomy, który chciał rozmówić 
się z Travainem, czekał na niego i 
Jenny domyśliła się, że biednemu poe­
cie nie sądzono wrócić do domu. Skra­
dający się po parku człow iek, był na- 
pewno nasłanym przez bandytów mor­
dercą.

Bandyci w iedzieli,, że Travain wra 
ca tego w ieczoru z szpitalu i postano- 
nowili nie dopuścić do tego, by opo­
w iedział Komuś o swych rozmowach 
ze Stantonem. G dybyż udało się jej 
uratować życie tego bezm yślnego pi­
jaka i rymoklety.

Bandyci nie domyślali się, że Jenny 
zamieszkała w  pensjonacie M atyldy 
Brown, a morderca-r-który oczekiwał 
na swą ofiarę w  ogrodzie nie m ógł 
przecie jej poznać. Tak ie zadanie iak 
„unieszkod liw ien ie" Travaina mogło 
być oddane w  ręce jakiegoś dlrugorzęd 
nego członka szajki.

A le  gdy uda się uratować Travaina 
zjaw ią się tu nowi zbóje i mieszkanie 
w  domu M atyldy Brown stanie się 
zbyt niebezpieczne. Chociaż..-, jeśli u- 
raruje pijaka i przeKona, że powinien 
zmienić mieszkanie, w ów czas dom ten 
stanie się najbezpieczniejszem schro­
niskiem dla niej.

T e  wszystkie myśli nie odrazu przy­
szły jej do głow y. W  tej chwili naj- 
wazniejszem  było ratowanie życia ludz 
kiego. N ie namyślając się dłużej, Jen­
ny w łożyła czarny kapelusz, zeszła 
kuchennemi schodami i ścieżką boczną 
podieszła do bramy. Przy bramie było 
zupełnie ciemno. Cienie drzew  osła­
niały ją  doskonale.

Byłoby nonsensem i zbytecznem na 
rażaniem się, gdyby poszła po Travai- 
na do baru „C zerw onego L w a “ .

Musiała spotkać go  na drodze, co 
prawda morderca mógł za jednym za­
machem i ją \vrypraw'ić na tamten świat 
ale.... Jenny w yjęła  rewolw er z torebki 
i sprawdziła czy nabity.

W  parKU było cicho i ciemno. Trud- 
noby było znaleźć lepsze miejsce dla 
zabicia kogoś podstępnie. Serce Jen­
ny biło gwałtownie. Nerwy napięte 
były do ostatnich granic, krew pulso­
wała mocno w  skroniach.

Zdaleka doleciał jakiś głos. Ktoś 
głośno deklamował w iersze w  ciszy 
nocnej. Był to oczyw iście Travain, po 
w racający do domu

Jenny spojrzała na prawo: pomię­
dzy drzewami, po drugiej stronie dro­
gi mignął cień ludzki. Morderca zbli­
żał się do bramy.

Po chwili Jenny mogła już odróżnić 
postać ludzką, przyczajoną nieruchomo 
pod drzewem.

Travain zbliżał się. Jeżeli nie był 
zupełnie miany, to w  każdym razie był 
trochę „pod  gazem “ . G łos jego  brzmiał 
fa łszyw ie i był silnie zachrypnięty. Ale 
Jenny nie patrzała w  jego  stronę. Cała 
uwaga jej skupiona była dokoła postaci 
skulonej pod drzewem. Morderca nie 
próbował zbliżyć się się do ,,poety“ ,

wyprostował się spokojnie, podniósł rę 
kę, w  której nrial rewolwer.

Jenny ścisnęła mocno swój rew ol­
wer i przygotowała się do czynu-

RO ZM O W A Z PO ETĄ

Travain, nie dochodząc do bramy, 
zatrzymał sig pod gazową latarnią i 
zapalił papierosa. Ty lko  pięćdziesiąt 
krokuw dzieliło go od przyczajonego 
wroga. Morderca wyprostował się 
i wycelował....

Jenny wystrzeliła raz... drugi...
Sama nie widziała dobrze, jak celo­

wała. Pragnęła zniszczyć ów  ludzki 
cień pod drzewem.

Rozległ się krzyk. Cień skoczył w 
bok i, zgięty, zaczął uciekać, co sił, 
od n iew idz:alnego wroga.

Jenny schowała rewolw er do toreb 
ki i wyszła na ulicę. Travain szukał 
niespokojnie na chodniku papierosa i 
zapałki, które w ypadły mu z rąk

Jenny rzuciła się ku niemu:
—  O... panie Travain !, —- zawołała 

z przestrachem. —  Czy pan słyszał w y 
strzały?

—  Co?... T o  miss Smith? Aha! 
Słyszałem wystrzały? Czyż jestem głu 
chy? Kto to strzelał?

—  Nie wiem. Okropnie się przestra­
szyłam. Proszę, niech mnie pan odpro­
wadzi do doinu, mr. Travain ! Proszę 
mnie odprowadzić bo boję się iść sa­
ma!

Schwyciła go pod rękę i pociągnęła 
do bramy Szedł za nią posłusznie po 
alei, przestraszony, ale jednocześnie 
dumny, z okazanego mu zaufania. Zni­
knęli w  drzwiach domu, zanim przy­
b iegł zaalarmowany wystrzałami po­
sterunkowy.

\V przedpokoju spotkała ich M atyl­

da Brown. Poeta utracił tym razem dar 
słowa, zresztą w ytrzeźw ia ł z przestra 
chu. Z trudnością opanow yw ał prze­
strach i. gdyby nie ta dziewczyna, któ­
ra prosiła go  o  opiekę, uciekłby już 
dawno.

—  W idzi pani, ja.... —  zaczął i 
nagle rozgniewał się —  Ja kategory­
cznie nie; chcę dłużej mieszkać w  pani 
domu, rniss Brown. Tu zadużo strze­
lają. T o  nie jest ulica, ale jakieś po­
le walki. Możnaby myśleć, że mieszka­
my na froncie. Jacyś ludzie biegają i 
strzelają.... jak żołnierze!

—  Ach, mr. Travain ! Ja sama 
słyszałam wystrzały, pobiegłam do 
kuchni i powiedziałam siostrze...

—  Mnie to wcale nie interesuje, co 
pani pow iedziała siostrze, miss Brown
W ażne jest to, że ia uratowałem tą 

panienkę przed śmiertelnem niebezpie 
czeństwem i teraz chcę odpocząć i 
uspokoić się. jutro zapewne opiszę 
szczegółow o w  „T im es ie " ro oburzają 
ce zajście-

W szed ł do salonu. Jenny zatrzy­
mała się na chwilę i szepnęła do ucha 
panny7 Brown.

—  Proszd  zostawić nas samych. 
Chcę wykorzystać jego  nastrój i do­
stać wyw iad do mojej gazety.

W chodząc do salonu, Jenny zamk­
nęła za sobą drzwi i w  krótkich sło­
wach wyjaśniła niedowierzającemu i 
niechętnie słuchającemu „poec ie ", że 
redakcja gazety, w której ona, jenny, 
pisuje, żąda od niej artykułu, do napi­
sania którego Travain m ógłby jej 
dopomódz, przyczem ona podzieliłaby 
się z nim honorarjum. Jego część w y ­
nosiłaby 10 gw inei, co słysząc Tra- 
vain zainteresował się propozycją. Cho 
dzilo tylko o  to, by opow iedział w szy­

stko, co w iedział o zamordowanym 
przez bandytów Stantonie.

—  Stanton, —  powtórzył, —  znalem 
rzeczy7w iście tego Stamona. Ten czło­
w iek żył w  wiecznym strachu. Był to 
szaleniec.... —  dalsze słowa przerwała 
mu czkawka. —  Przepraszam. Rozłrój 
organów  trawenia!-..

T o  wszystko dla tego, że cały dzien 
siedzę przy biurku, i wytężam  myśli. 
Pani to rozumie, naturalnie. A  w ięc 
Stanron i ja byliśmy przyjaciółm i. Nie 
mogę pow iedzieć o  nim nic złego.

—  Panie Travain ! C zy on nigdy 
nie wspominał, czego się tak bardzo 
obaw iał? C zy nigdy nie m ów ił żad­
nych nazwisk, imion? M oże zauważył 
pan, że przy spotkaniu z pewnemi 
ludźmi ogarniał go  strach?

Poeta pogładzi! czuprynę, w  głę- 
bokiem zamyśleniu.

—  Nie... Chociaż, prawda... raz. 
Tak, to było w  parku. Była śliczna 
jrogoda, mniejwięcei dwa miesiące te­
mu. Stałem koło obserwatorjurn 
wprost przed dużym zegarem. Stan­
ton był przy mnie. Od obserwatorjurn 
szła ścieżka aż na w ierzchołek góry... 
Na ścieżce tej zpaw ił sie nagle czło­
wiek Był on niewysoki, bardzo sze­
roki i miał niezgrabne ruchy. Przypo­
minał jakieś zw ierzę: byka albo mał- 
pę...

W łosy miał rude, a oczy szare. Pa­
miętam to dobrze. Stanton który stał 
obok mnie, krzyknął głucho. Spojrza­
łem na niego: był blady jak śmierć,
mruknął coś i zniknął nagle...

Pamiętam jego  słowa: „B yk  - Ho- 
gan !“  Byk —  to pewnie przezwisko 
Bardzo dobrane przezw isko! Ten czło­
w iek robił wstrętne wrażenie.

(D  C. N .)
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